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"■Delegacja
deputowanych
do francuskiego
Zgromadzenia

Narodowego
przybyła do Polski

WARSZAWA (PAP).
Do Warszawy przybyła

7-osobowa delegacja depu­
towanych do francuskiego
Zgromadzenia Narodowego,
członków komisji spraw
kulturalnych, rodzinnych i

socjalnych parlamentu
francuskiego. Na czele de­
legacji stoi wiceprzewodni­
czący komisji Paul Emlle

Mainguy (UNR). W skład

delegacji wchodzą: Henry
Berger (UNR), Fernand
Darchicourt (SFIO), Clau-
de Peyret (UNR), Marc
Saintout (UNR), Maurice
Schnebelen (republikanin
niezależny), Andre Tourne

(deputowany komunistycz­
ny).

Delegacja, która przyjechała
do Polski w celu zapoznania
się z problemami kultury, o-

śwlaty 1 stosunkami kultural­
nymi polsko-francuskimi, za­
bawi kilka dni w Warszawie
i uda się do Krakowa.

MOSKWA (PAP)
W związku z 18 rocznicą

podpisania Układu o Przyjaź­
ni, Pomocy Wzajemnej 1/
Współpracy Powojennej po­
między Polską a Związkiem
Radzieckim, ambasador PRL
w ZSRR B. Jaszczuk wydał
przyjęcie w salonach amba­
sady. Przybyli na nie m. in.
członek Prezydium KC KPZR,
pierwszy zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR,
A. Kosygin, sekretarz KC
KPZR W. Titow, zastępcy
przewodniczącego Rady Mini­
strów W. Dymszyc, M. Lesie-
czko, ministrowie R. Malinow­
ski, J. Furcewa, W. Jelutin,
S. Kuraszow i inne osobisto­
ści.

Na przyjęcie przybył wice­
premier PRL Piotr Jarosze-

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Po haniebnym wyroku na Juliana Grimau

*
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9 Przyjęcie w ambasadzie PRL w

w

Moskwie • Spotkanie w ambasadzie ZSRR

Warszawie

samego
początku trwa­
nia budowy
Kombinatu im.
Lenina w No­
wej Hucie bez
przerwy płynę­
ły 1 płyną na­
dal, radzieckie

dostawy dla

tej kluczowej
inwestycji na­
szego przemy­
słu.

r\rakow,
20I21

kwiecień 1963 r.

Fala protestów
na całym świecie

Wiadomość o wydaniu
przez sąd wojenny w Ma­
drycie wyroku śmierci na

członka KC Hiszpańskiej
Partii Komunistycznej Ju­
liana Grimau wywarła
wstrząsające wrażenie na

całym świecie 1 wywołała
falę protestów.

Około 2 tys. ludzi demon­
strowało 18 bm. przed gma­
chem ambasady hiszpań­
skiej w Paryżu żądając u-

wolnienia Grimau. Doszło
do starć między policją a

demonstrantami.
*

W Montevideo, Limie,
Santiago i innych stolicach

wlcz i wicepremierzy kra­
jów socjalistycznych, ba­
wiący w Moskwie w związ­
ku z sesją Komitetu Wy­
konawczego RWPG.

Gości serdecznie powitał
ambasador B. Jaszczuk.
Wzniósł on toast na cześć

B. więźniarka Ravensbrueck

rozpoznała Rajakovica

LUDOWA REPUBLIKA
BUŁGARII

Przebudowa i moderni­
zacja papierniczego kom­
binatu im. Stefana KIRA.
DŻIEWA w okręgu Płow_
dlw pozwoli na zdwojenie
produkcji papieru.

Na zdjęciu: montaż kotła
bezpaleniskowego.

przyjaźni polsko-radzleo-
kiej, KPZR, za zdrowie
przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej L.
Breżniewa oraz pierwsze­
go sekretarza KC KPZR,
przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR N. Chru­
szczowa i na cześć pokoju
światowego.

W czasie przyjęcia głos
zabrał pierwszy
przewodniczącego
Ministrów ZSRR
Kosygin.

zastępca
Rady

Aleksy

(PAP)

WIEDEŃ. Mieszkanka Mediolanu b. więźniarka obozu kon­
centracyjnego dla kobiet w Rayensbrueck, poinformowała
sąd wiedeński, że na zdjęcfaoh w prasie rozpoznała aresztowa­
nego w Wiedniu Hauptsturmfuehr era SS — Rajakovica.
W tym czasie, kiedy była ona w Rayensbrueck, Rajakoylc
przeprowadzał selekcję wśród więźniów z nowych trans­
portów, wybierając wszystkich starców i chorych, których
czekała natychmiastowa śmierć.

Sędzia śledczy zaprosił świadka do Wiednia.

WARSZAWA

W związku z przypada­
jącą 21 bm. 18 rocznicą
podpisania układu polsko-
radzieckiego ambasador
ZSRR w Polsce Awierkij
Aristow gościł w piątek w

salach ambasady liczne
grono aktywistów 1 dzia­
łaczy TPPR. Wśród przy­
byłych obecni byli: prze­
wodniczący ZG TPPR —

marszałek Sejmu Czesław
Wycech, prezes PAN prof.
Janusz Groszkowskl, przed­
stawiciele świata nauki 1
kultury.

Na wieczór złożyła się
projekcja filmów m. in.
dokumentalnego pt. „Bitwa
nad Wołgą” oraz fabular­
nego opartego na powieści
Aksjonowa „Koledzy”.

(INF. WŁ.) Wczoraj w XX rocznicę
wybuchu powstania w Getcie Warszaw­
skim odbyła się w Krakowie w Teatrze
im. Modrzejewskiej uroczysta akademia

zorganizowana przez Krakowski Miejski
Komitet FJN, Zarząd Oddziału ZBoWiD
i Zarząd Oddziału Towarzystwa Społeęz-
no-Kulturalnego Żydów w Polsce. Po ode­
graniu hymnu — „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła”’ — głos zabrał przew. KMK FJN

mgr Andrzej Kurz.

„W łańcuchu walk ludu polskiego z

hitleryzmem — powiedział m. in. — w

historii zmagań narodów z faszystowski­
mi ludobójcami wieczną pochodnią gore­
je bojowy zryw warszawskiego getta w

1943 r. Spotykamy się dzisiaj, aby oddać
cześć bohaterom powstania w Getcie
Warszawskim, uczcić pamięć milionów
Żydów wymordowanych w gettach i o-

bozach koncentracyjnych, wspomnieć o

walce — którą toczyli wspólnie Żydzi,
Polacy i antyfaszyści. Spotykamy si.ę, aby
dać świadectwo, że nie zapomnieliśmy
najtragiczniejszych lekcji historii, aby
podnieść głos przeciw odradzaniu się i re­
habilitacji faszyzmu w Niemczech za­
chodnich i innych krajach kapitalisty­
cznych”. A. Kurz powitał wszystkich
zebranych na akademii, przedstawicieli
partii i stronnictw politycznych z sekre­
tarzem KW PZPR tow. Edwardem Tarką,
przewodniczących rad narodowych mia­
sta i województwa, działaczy ZBoWiD 1
działaczy TSKŻ.

bohaterom!
Z kolei obszerny referat o walce Ży­

dów i współdziałaniu z nimi polskiej par­
tyzantki wygłosił przewodniczący Za­
rządu Okręgu ZBoWiD poseł Władysław
Machejek. Powiedział on m. in.: „Dwa­
dzieścia lat temu, 19 kwietnia o godz. 6 rano

do Getta Warszawskiego wkroczyły pod
osłoną czołgów, artylerii i lotnictwa od­
działy hitlerowców. Zamierzano Getto
zlikwidować w ciągu trzech dni i rzu­
cić Hitlerowi upominek na imieniny w

dniu 21 kwietnia. Przeliczono się dotkli­
wie, zacięte walki o każdą ulicę pełną
dymu i płomieni, o każdy dom, trwały
przez sześć tygodni. Ulegli przemocy, ale
uratowali honor Żydów polskich oraz za­
dokumentowali jedność myśli i czynów
z młodzieżą polską, owianą także po­
wstańczym duchem”. W. Machejek koń­
czy swe przemówienie słowami: „<~
bohaterom, cześć patriotom, cześć
nierzom Polski socjalistycznej, bez
nicy pochodzenia i narodowości!”

Po odegraniu hymnu
ta i Międzynarodówki;
cznej zebrani obejrzeli
ra pt. „Ktoś dzwoni”.

(CIĄG DALSZY

.Cześć
: żoł-
; róż-

Get-powstańców
w części artysty-
sztukę H. Vogle-

(ż)
NA STR. 2)

Wielki wiec przyjaźni
w Poroninie

Kolportaż broszury
„szpiegów na rzecz pokoju”

LONDYN. Mimo Intensywnego śledztwa 1 licznych rewizji
w mieszkaniach znanych działaczy ruchu przeciwko broni
nuklearnej, które ma wykryć autorów broszury tzw. „szpie­
gów na rzecz pokoju” jest ona nadal kolportowana. Osta­
tnio skróconą wersję broszury rozdano 600 uczestnikom kon­
ferencji krajowego związku studentów na uniwersytecie
w Keele w pobliżu Staftordu. Kopie broszury kolportowane
są również przez studentów uniwersytetu w Cambridge.

Ali Sabri udał się do Moskwy
KAIR. Ali Sabri przewodniczący Rady Wykonawczej ZRA

i członek Rady Prezydenckiej udał się w piątek z wizytą do

Moskwy. Zamierza on również odwiedzić Pekin a w drodze

powrotnej Delhi.

Komitet Wojewódzki PZPR w

Krakowie przy wśpółudziale ZW
TPPR 1 ZSP oraz KP PZPR w

Nowym Targu organizują 11 kwie­
tnia br. o godz. 10.3# w Poroninie
z okazji 93 rocznicy urodzin Wło­
dzimierza Lenina 1 13 rocznicy
podpisania układu o przyjaźni
1 wzajemnej pomocy między Pol­
ską j ZSRR — wielki wlec przy,
jaźni.

Program wiecu przewiduje prze­
mówienia okolicznościowe, złoże­
nie wieńców pod pomnikiem W.
Lenina 1 część artystyczną w

wykonaniu międzyuczelnianego
studenckiego zespołu góralskiego
w Krakowie.

W wiecu udział wezmą miesz­
kańcy Krakowa, województwa
krakowskiego, w tym oczywiście
powiatu
duje się
cy osób.

nowotarskiego. Przewl-
przybycie około 7 tysię-

(L)

krajów Ameryki Łacińskiej
odbywają się wiece i ze­
brania pod hasłem: „Wol­
ność dla Juliana Grimau”,

*

W Birmingham delegacja
przedstawicieli mieszkań­
ców miasta wręczyła hisz­
pańskiemu wicekonsulowi
oświadczenie podkreślają­
ce, że jeżeli rząd Franco
dokona zbrodni, to naród
angielski domagać się bę­
dzie podjęcia skutecznych
kroków. Poseł labourzy-
stowski John Mendelson
odleciał w czwartek do Ma­
drytu, aby domagać się am­
nestii dla Grimau.

*

Burmistrz Florencji, zna­
ny działacz katolicki prof.
Giorgio la Pira zwrócił się
telegraficznie do gen. Fran­
co, domagając się zmiany
wyroku skazującego
śmierć Juliana Grimau.

♦

Z Rzymu, Kopenhagi,
Sztokholmu, Pragi, Berlina,
Budapesztu, Bukaresztu, i
wielu innych stolic napły­
wają wiadomości o demon­
stracjach i wiecach prote­
stacyjnych przeciwko wy­
rokowi śmierci wydanemu
na Juliana Grimau. W li­
cznych depeszach skiero­
wanych do władz hiszpań­
skich organizacje społecz­
ne i związkowe domagają
się unieważnienia wyroku
i uwolnienia Grimau.

*

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS opubliko­

wała tekst depeszy N. S.
Chruszczowa do generała
Franco, w której szef rzą­
du radzieckiego apeluje o

unieważnienie wyroku
skazującego J. Grimau na

karę śmierci.
Depesza głosi m. In.:

„żadnymi interesami pań­
stwowymi nie można tłu­
maczyć aktu sądzenia czło­
wieka w 25 lat po zakoń­
czeniu wojny domowej na

podstawie ustawodawstwa
obowiązującego w czasie
wojny.

Kierując się poczuciem
humanitaryzmu zwracam

się do pana z gorącą pro­
śbą o unieważnienie tego
wyroku i o ratowanie ży­
cia Juliana Grimau”.

*

PARYŻ (PAP)
„Dziennik „Liberation” z

19 bm. publikuje sprawo­
zdanie z dwugodzinnego
zaledwie procesu,, w wy­
niku którego frankistowski
sąd wojenny skazał na

śmierć członka KC Hisz­
pańskiej Partii Komunisty­
cznej Juliana Grimau.

„Grimau — pisze spra­
wozdawca „Liberation” —

ma na skroni głęboką i nie
zabliźnioną jeszcze ranę.
Jego jedno ramię jest
sparaliżowane. Siada z

trudem. Zdaje się bardzo
cierpieć. Szybko się jednak

opanowuje i w ciągu
rozprawy zachowuje
kój, zimną krew i
ność”.

Frankistowski prokurator,
(Dokończenie na str. 2)

'Mi

Balon „RAVEN” napeł­
niony rozgrzanym powie­
trzem, pilotowany przez A-
merykanów ED YOSTA 1
DON PICCARDA — po 3-
godzinnym locie z RYE
(Anglia) ponad Kanałem
La Manche — schodzi do
lądowania koło GRAVE-
LINES (Francja).

CAF

WĘGIERSKA MODA’

Lansowane na lato swe­
terki z wełny w ■jasnych
kolorach. Modelki demon­
strują je na sukienkach Z

piki.
CAF

Zespół panto-
mimiczny stu­
dentów szcze­
cińskich wy­
stąpi na festi­
walu kultural­
nym w Nan­
cy... Na Odję­
ciu: scenka za­

tytułowana
„Podróże star­
szego pana”.
CAF-fot. Weczer

W. Trqmpczyński i Z. Ostrowski

powrócili z Włoch

WARSZAWA. W piątek powrócili z Włoch
m&iŁstrowle: handlu zagranicznego — Wi­
told Trąmpczyńskl 1 przemysłu ciężkiego
— Zygmunt Ostrowski. W czasie tygodnio­
wego pobytu we Włoszech przeprowadzili
oni rozmowy z ministrem handlu zagra­
nicznego Luigl Pretl oraz przedstawicielami
sfer gospodarczych, dotyczące stosunków

handlowych między Polską 1 Włochami.

Odłożenie lotu kosmicznego
Coopera

NOWY JORK. Wystrzelenie statku kosmi­
cznego ■ astronautą Łeroy Gordon Coope­
rem przewidziane na 7 maja zostało od­
łożone na wiele dni. Przypuszcza się, iż

wyrzucenie pojazdu kosmicznego dla doko­
nania 34-godzinnego lotu po 01 bicie około-

ziemskiej nastąpi w dniu 14 maja. Przyczy­
ną opóźnienia są wykryte usterki techni­
czne rakiety nośnej typu „Atlas”.

Omar Loutfi następcą Kisielewa

NOWY JORK. Sekretarz generalny ONZ
U Thant mianował przedstawiciela Zjed­
noczonej Republiki Arabskiej, Omara Loutfi
tymczasowym zastępcą sekretarza general­
nego do spraw politycznych I Rady Bez­
pieczeństwa, po śmierci piastującego do­
tychczas tę funkcję przedstawiciela ZSRR,
Jewgienija Kisielewa.

12 lat więzienia za malwersację
LODŹ. Sąd Wojewódzki w Łodzi wydal 1

wyrok przeciwko sprawcom nadużyć do- I

konanych w wydziale finansowym Prezy- ■
dium PRN dla powiatu łódzkiego. Na 12 lat ’

więzienia, grzywnę w wysokości 100 tys. zl
oraz całkowity przepadek mienia 1 utra­
tę praw na lat 5 skazana została główna
oskarżona b. księgowa Anna Sosnowska,
która przywłaszczając sobie wpłaty podat­
kowe 1 za łapówki umarzając podatki, na­
raziła skarb państwa na ponad 500 tys. zl
■trat.

Być
może kogoś tam to zdziwi. Inny — wzruszy ramionami

i powie z przekąsem: „Też mi temat!”. A temat zwie się
prozaicznie: ogłoszenia prasowe (bo reklamy mało, mało...).

Wziąłem 5 ostatnich numerów pisma, do niedawna naj­
bardziej „ogłoszeniowego”, i zacząłem czytać, zestawiać, su­
mować oraz zastanawiać się. To ostatnie — z góry i lojalnie
uprzedzam — zostawią do Waszej dyspozycji,

A więc — ogłoszenia.
Tu się podaje do publicznej wiadomości, iż 1 modnlarka,

1 pomoc domowa, 1 ogrodnik oraz 1 młody mężczyzna (auten­
tyczne) — poszukują pracy. Przy czym ów młody mężczyzna
szuka pracy fizycznej lub umysłowej. Pewno absolwent „ogól­
niaka”, bez fachu.

Tu się zarazem ogłasza wszem i wobec, źe bardzo a bardzo
g brak nam fachowców. Na 59 ogłoszeń z rubryki „Pracownicy

poszukiwani” — tylko 3 zgłaszają zapotrzebowanie na robot­
ników niewykwalifikowanych i tylko 1 na nieokreślonej spe­
cjalności pracownika umysłowego. 23 ogłoszenia oferują pracą
różnego rodzaju technikom, 21 — rzemieślnikom w typie ślu­
sarza, elektromontera, cieśli czy tp., 19 — inżynierom naj­
różniejszych gatunków techniki. Znalazł się nawet taki za­
kład, który — nie 'Określając specjalności technicznej —. żąda
od inżyniera, którego pragnie zatrudnić, tylko znajomości ję­
zyków obcych. Ale — chce inżyniera i basta!

Co jeszcze tu — w dziale ogłoszeń — komunikuje się ogó­
łowi?

A na przykład chąć zakupienia 1 samochodu, 1 motocykla,
1 pianina, 1 magla, 1 domu, 2 dziatek ziemi oraz 1 grobowca.
Nie licząc reflektanta na dokumenty sapieżyńskie.

IV tym samym czasie oferuje się kandydatom z grubszą go­
tówką: 22 samochody, 5 motocykli, 3 skutery, 1 motorower,
1 magiel elektryczny, 1 pracownią cukierniczą, 6 domów i dom-
ków, 4 działki gruntu, 2 gospodarstwa, nie biorąc pod uwagą

linoleum, mebli, siatki drucianej, a także drutu oraz płynu do

kąpieli.
I jeszcze — tu właśnie można załatwiać bez „chodów" spra­

wy mieszkaniowe. Oto 14 osób chce zamienić mieszkania —

przeważnie z większych na mniejsze. 3 osoby mieszkań poszu­
kują, a 2 — proponują locum innym. Pomijając 1 ofertą ma­
trymonialną, gdyż nie znalazłem w niej wzmianki na temat

metrażu...
Ogłoszenia. Często — „używanie" dla dowcipnych redakto­

rów „oślich łączek", „rozmaitości” itp. Na przykład wtedy, gdy
zamyślony zecer oraz roztargniony korektor „poprawia” tekst,
czego skutkiem jest wydrukowana oferta sprzedaży 2-kilome-
trowego domku jednorodzinnego...

Żarty — żartami. Za ogłoszenia jednak ludzie płacą, za­
mieszczają je w określonym celu. Nawet nie zdając sobie spra­
wy, źe i w ten sposób biorą udział w tworzeniu obrazu życia.

,.Zakłady Spożywcze Przemysłu Terenoicego — czytam —

zatrudnią natychmiast zastępcą dyrektora...”
Proszę! Zgłaszajcie się, kandydaci na dyrektorskie biurko!

Pod jednym wszakże warunkiem, sformułowanym w ciągu
dalszym: „...do spraw technicznych. Wymagane wykształcenie
wyższe, 5 lat praktyki...”

Właśnie! Ko
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Program

telewizji
Od22do28IV

PONIEDZIAŁEK
___

11.00 Program dla szkół. 16.50

Telewizja Katowice Informuje.
17.00 Wiadomości. 17 .05 Program
dla dzieci. 17 .35 Sprawy wielkiej
rzeki — progr. public. 10.10 List
do przyjaciela — progr. public.
18.30 Śląskie Rozmaitości Kultu­
ralne. 18.55 „Eureka”. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Dobranoc. 20.10 „Kino
krótkich filmów”. 20.45 Teatr Te­
lewizji: „Szczęście małżeńskie” —

Guy de Maupassanta. 21 .50 Wia­
domości.

WTOREK
16.50 Telewizja Katowice infor­

muje. 17.00 Wiadomości. 17.05 pro­
gram dla dzieci. 17 .35 Program
public. 18.05 Z kamerą u przyja­
ciół. 18.20 Trust mózgów odpo­
wiada. 18.55 „Młode życiorysy”
progr. literacko-public. 19.30
Dziennik. 20.00 Dobranoc. 20.10
Nauka tańca towarzyskiego. 20.30
PKF. 20.40 „Wszyscy jesteśmy sę­
dziami”, 21.40 wiadomości,

ŚRODA
9.55 Program dla szkół. 10.25

„Miasteczko” — film. fab. prod.
polskiej. 16.50 Telewizja Katowice
informuje. 17.00 Wiadomości. 17 .05
„Przygody różnych zwierzątek”—
film prod. radź. 17 .20 Program tu­
rystyczny: „Tramp”. 17.35 „Kle-
ksik” — mag. 18.05 „Pejzaż z kon­
fliktem” — publicystyka młodzie­
żowa. 18.35 „Wiosna, wiosna” —

progr. rozrywkowy z Krakowa.
19.00 Magazyn medyczny.
Dziennik. 19.55 Dobranoc.
„Dziwna śmierć” film
prod. ang. 21.00 „Most”

19.30
20.05
fab.
(Dle

Brllcke) mag. polsko-niemiecki.
21.40 „Studio 63” dwie przygody
Guliwera — Jerzego Broszkiewi-
cza. 22 .10 Wiadomości.

CZWARTEK
11.45 Program dla szkół. 16.50

Telewizja Katowice informuje.
17.00 Wiadomości. 17 .05 Program
dla dzieci: „Legendy krakow­
skie”. 17 .50 Kilka słów o progra­
mie TV. 18.05 Estrada Literacka:
„O mnie” — Wl. Majakowskiego.
18.30 „Tele-Echo”. 19.00 Muzyczne
utwory popularne. 19.30 Dziennik.
20.00 Dobranoc. 20.05 PKF. 20.15
Magazyn aktualności gospodar­
czych. 20.45 „Courbet — realista”
— film. 21 .00 „Małżeństwo z roz­
sądku” -- film fab. prod. ang.

PIĄTEK
16.55 Telewizja Katowice lnfór-

hauje. 17 .00 Wiadomości. 17.05 Pro­
gram dla dzieci. 17 .25 „Wspólny
rynek” — sprzeczność — skutki
— perspektywy program public.
18.00 Program filmowy. 19.00 Pro­
gram tygodnia. 19.30 Dziennik.
20.00 Dobranoc. 20,10 Wszechnica
Telewizyjna: „Schyłek Rzymu i,
narodziny chrześcijaństwa”. 20.40

Tajemnica szarobłękitnego mun­
duru. 20.55 „Skrzypce i zbrodnia”
t— film fab. prod. franc,

SOBOTA
9.55 Program dla szkół. 10.25

•„Celuloza” — film fab. prod. pol­
skiej. 16.50 Telewizja Katowice
informuje. 17 .90 Wiadomości. 17.05
Miś z okienka. 17.20 Ligi ąuizowe
ZMS — Polska i świat współcze­
sny — telekonkurs. 18.40 „Postać,
mimikę, gest” część II progr. z

cyklu „Jak patrzeć na film”. 19.10
Wieczorne rozmowy. 19.25 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 „Od me­
lodii do melodii” — progr. roz­
rywkowy z Berlina. 21 .00 Z cyklu:
„Portrety” progr. pt. Wanda Wił­
komirska. 21 .35 wiadomości. 21.45
„Celuloza” >— film.

Spotkanie prez. Kennedyego
z dziennikarzami

WASZYNGTON (PAP)
W piątek wieczorem według czasu warszawskiego pre­

zydent Kennedy przemawiał na dorocznym zebraniu
amerykańskiego stowarzyszenia redaktorów pism.

Większa część tej wypowiedzi
poświęcona była sprawom we­
wnętrznym. Prezydent bronił swej
polityki podatkowej 1 budżetowej.

W krótkich uwagach o sytuacji
międzynarodowej Kennedy przy­
pomniał, że przed dwoma laty Sta­
ny Zjednoczone przeżyły jeden z

„bolesnych momentów” w swej hi­
storii, a mianowicie niefortunną
próbę inwazji podjętą przeciwko
rządowi Fidela Castro przez emi­
grantów kubańskich. Powiedzia­
łem wam wtedy - oświadczył
Kennedy — że mamy zamiar sko­
rzystać z tej lekcji. Ćo też uczy­
niliśmy.

Przypominając zażegnanie kry­
zysu Kubańskiego w październiku

ubiegłego roku prezydent USA
wyraził opinię, że odtąd Stany
Zjednoczone mogą żywić moc­
niejsze przekonanie, że uda się
ocalić „zarówno pokój jak i wol­
ność”. Niemniej Kennedy oznaj­
mił, że rząd Stanów Zjednoczo­
nych „nie zawaha się podjąć znów
inicjatywę na tej półkuli, jeżeli o-

każe się to konieczne, ażeby uczy­
nić zadość swym obowiązkom”.

Spotkanie w WK FJN

Cześć bohaterom!

(DOKONCZENIE ZE STR 1)
WARSZAWA (PAP)

19 bm. w dwudziestą rocz­
nicę powstania w Getcie War­
szawskim, w godzinach wie­
czornych odbył się w stolicy
uroczysty apel poległych, po­
łączony ze składaniem wień­
ców pod pomnikiem Bohate­
rów Getta.

Delegacja
Jugosłowiańskiej
Ligi Pokoju
- w Krakowie

Seminarium

działaczy
kulturalnych

(Inf. wł.). W dniu 19 bm.
rozpoczęło się w Krakowie
dwudniowe seminarium po­
święcone treści i celom pra­
cy kulturalnej. W spotkaniu
uczestniczą m. in. sekretarze
propagandy KP i KD, kiero­
wnicy wydziałów kultury rad
narodowych, domów kultu-,
ry, bibliotek oraz aktyw kul­
turalny miasta i wojewódz­
twa. Organizatorami semina­
rium są: Komitet Wojewódz­
ki PZPR oraz wydziały kul­
tury WRN i Rady Narodowej
m. Krakowa.

W pierwszym dniu semina­
rium — otwartego przez z-cę
kierownika Wydziału Kultury
Nauki i Oświaty KW tow. W.
Łcranca — prof. dr W.
Szewczuk wygłosił odczyt na

temat wszechstronnego roz­
woju człowieka jako celu re­
wolucji socjalistycznej. Mgr
M. Stępień natomiast wystą­
pił z tematem „Polityka kul­
turalna PZPR — tradycje i
program współczesny”. (tl)

(Inf. wł.) Goszcząca od 16 bm.
w naszym kraju delegacja jugo­
słowiańskiej Ligi Pokoju, Nieza­
wisłości i Równości Narodów
wczoraj rano przybyła z Warsza­
wy do Krakowa. W skład dele­
gacji wchodzą: członek Prezydium
Ligi — Bogdan Osolnik (przewod­
niczący), członek Prezydium Ligi,
znany działacz kulturalny - Vuko
Radovló 1 sekretarz Ligi - LJu-
bomlr Josifović. Gościom towa­
rzyszy w podróży po naszym kra­
ju sekretarz Ogólnopolskiego Ko­
mitetu FJN Tadeusz strzałkow­
ski.

W pierwszym dniu swego poby­
tu w Krakowie goście jugosło­
wiańscy zwiedzili ważniejsze za­
bytki miasta oraz wzięli udział w

spotkaniu z czołowym aktywem
WK FJN, podczas którego Intere­
sowali się najważniejszymi pro­
blemami życia gospodarczego i

kulturalnego naszego regionu. O
pracy i roli komitetów FJN po­
informował gości wiceprzewodni­
czący WK FJN Stanisław Pięta,
o różnych zagadnieniach dotyczą­
cych województwa mówił zastęp­
ca przewodniczącego Prezydium
WRN inż. Zygmunt Chrzanowski,
a o sprawach .. Krakowa członek
Prezydium WK FJN dr Jan Gar­
licki. Natomiast goście zapoznali
uczestników spotkania z działal­
nością Ligi Pokoju, Niezawisłości
1 Równości Narodów.

W dniu dzisiejszym w czasie od­
wiedzin w Hucie im. Lenina, dele­
gacja spotka się z jej dyrekcją i
aktywem kierowniczym, a w Klu­
bie pod Jaszczurami ze studenta­
mi filologii słowiańskiej UJ. - W
niedzielę goście opuszczą Kraków.
Program ich pobytu przewiduje
Jeszcze odwiedziny w woj. kato­
wickim i wrocławskim oraz w

Warszawie. (D)

Badania prasy
na użytek

praktyki
W Polsce badaniem nauko­

wym prasy, radia i telewizji
zajmuje się głównie powołany
przez Robotniczą Spółdzielnię
Wydawniczą, Ośrodek Badań
Prasoznawczych w Krakowie.
Wydaje on, naukowe czasopi­
smo „Zeszyty Prasoznawcze”.

Wczoraj w Klubie Dzienni­
karzy obradowała Rada Nau­
kowa Ośrodka, która jest cia­
łem opiniodawczym, a składa
się z naukowców dziedzin
humanistycznych i wybitnych
dziennikarzy.

Wybrano wczoraj Prezy­
dium Rady, którego przewo­
dniczącym został prof. dr Z.

Klemensiewicz, wiceprzewo­
dniczącymi — prezes RSW

„Prasa” M. Zawadka i prof.
dr J. Flerićh. Przedyskuto­
wano też plan pracy badaw­
czej Ośrodka na najbliższe
lata. Badania i publikacje
naukowe będą dotyczyć
blemów socjologii prasy,
su form dziennikarskich,
nomiki przedsiębiorstw
sowyc,h i sytuacji prawnej
prasy. W tym ogólnym pla­
nie zawartych jest szereg za­
gadnień szczegółowych mają­
cych bezpośrednie zastosowa­
nie w praktyce redakcyjnej 1

wydawniczej, (am)

pro-
opi-
eko-

pra-

Szkoły
bliżej przemysłu

SPORT♦

NIEDZIELA
9.00 Telewizyjny kurs rolniczy.

10.00 Hej wiosna, wiosna, miła, ra­
dosna — widowisko taneczno-wo-
kalne. 11 .00—14.20 — przerwa. 14 .20
Chwila wspomnień. 15.00 Niedziel­
na Biesiada. 15.45 Program dla
dzieci. 16.10 „Sadko” film fab.
prod. radź. 17 .40 Recital aktorski

Alicji Matuslakówny. 18.25 Wielka
gra — teleturniej. 19.30 Dziennik.
20.00 Aktualny program 1-Majowy.

Jak co roku, w okresie minio­
nych świąt z brytyjskiego ośrodka
jądrowego w Aidermaston, ru­
szył do Londynu protestacyjny
marsz przeciwników zbrojeń a-

tomowych. Podobne marsze pro­
testacyjne odbyły się również w

innych miastach europejskich,
m.in. w Danii, NRF, i Szwaj­
carii.

Jak nigdy dotąd ‘protestacyjne
marsze antyatomowe miały w

tym roku szczególną wymowę po­
lityczną. Odbywały się właśnie w

momencie, GDY ZBLIŻA SIĘ REA­
LIZACJA planu uzbrojenia atomo­
wego dla członków paktu NATO. A
więc w momencie gdy grozi rozsze­
rzenie broni atomowej na dalsze pań­
stwa, w tym na Niemiecką Republi­
kę Federalną. Ale odpowiednio do
wagi tegorocznych manifestacji an-

tyatomowych, użyto w nich argu­
mentu, który musi przemówić do
wielu ludzi, dotychczas nie zda­

jących sobie sprawy z wagi proble­
mu. Wśród uczestników marszu w

W. Brytanii rozpowszechniona zo­
stała broszura, wydana przez „szpie­
gów pokoju”. Tak nazywają siebie
autorzy i wydawcy broszury. Kim
są oni naprawdę — nie wiadomo.
Treścią broszury są tajne dokumen­
ty mobilizacyjne na wypadek wojny
jądrowej. Podano dokładnie miejs­
ca, w jakich znaleźć by się miały
ośrodki dowodzenia. Cytowano rów­
nież oceny wojskowych, ile ofiar
musi pochłonąć konflikt nuklearny
na wyspach brytyjskich, opracowa­
ne w wyniku manewrów „Falez 62”
z roku ubiegłego. Nic bardziej
wstrząsającego nie mogli wymyśleć
przeciwnicy zbrojeń atomowych.
Podane fakty muszą przemówić do

rozsądku społeczeństwa. A nawia­
sem mówiąc, rząd brytyjski wpra­
wiony został w poważny kłopot. Już
nieraz zarzucano Anglii, że za jej
pośrednictwem „przeciekają” tajne
informacje NATO do publicznej wia­
domości. Tym razem obok kłopo­
tów z sojusznikami, rząd Macmil-
lana stanie w obliczu silniejszej niż
dotychczas opozycji wewnętrznej
wobec zbrojeń atomowych rządu.

Akcja wielkanocna powiodła się.

(Obsł. wł.) Pomoc zakładów
prący w politechnicznym
kształceniu młodzieży — to
temat .Krajowej Narady Ze-

! społu Koordynacyjnego
| do Spraw Komitetów

kuńczych, która odbyła
dniu wczorajszym w

Hucie. Na naradę
wiceminister oświaty Ferdy­
nand Herok, wiceprezes Za­
rządu Głównego ZNP Włady­
sław Osiadacz, sekretarz CRZZ
Czesław Wiśniewski, kurator
dr Dominik Gnoiński, oraz

przedstawiciele instancji par­
tyjnych i związkowych z Kra­
kowa i województwa. W swo­
im referacie wiceprzewodni­
czący Wojew. Rady Opiekuń­
czej, Roman Kwaśniak, omó­
wił współpracę szkół z prze­
mysłem w naszym regionie.

Otóż ilość patronatów obejmo­
wanych przez zakłady produkcyj­
ne nad poszczególnymi szkołami,
stale wzrasta. Już 574 zakłady o-

piekują się 648 szkołami podsta­
wowymi, 224 zawodowymi, 72

(średnimi ogólnokształcącymi oraz

liceami pedagogicznymi. Przez
I niespełna 2 lata potroiliśmy W

województwie liczbę zakładów
patronujących oraz szkół objętych
opieką. Na terenie ziemi krakow­
skiej wysoko śl świadczeń zakła­
dów dla szkól oblicza się w każ­
dym roku szkolnym na kwotę
przeszło 6 min zł. Idzie, jednak
o to. aby akcja patronatów do­
cierała również na wieś, gdzie
przeważający procent szkól pod­
stawowych nie ma jeszcze opie­
kunów w zakładach pracy. Nale-

CRZZ
Opie
się w

Nowej
przybyli:

| Płk J. Siwedyk |

Nowe emocje ligowe
Zwycięstwo Wisty nad Lech em w Poznaniu dało chwilowy

szerszy oddech drużynie krakowskiej, plszęmy — chwilowy —

gdyż walka o byt ligowy nie skończyła się i każda następna
kolejka spotkań może poczy nić zmiany w układzie tabeli. ;ży - jak stwierdzali dyskutanci

- umożliwiać młodzieży korzysta­
nie z laboratoriów zakładowych,
wprowadzać ją w działalność Klu­
bów Techniki i Racjonalizacji, sta­
rać się o częste kontaktowanie u-

czniów z pracownikami. Poprzez
lekcje (np. fizyki czy chemii) od­
bywane w zakładach pracy, po­
przez wycieczki do tych zakładów,
fachowe pogadanki i eksperymen­
towanie w warsztatach fabrycz­
nych — można i trzeba x. uczyć
młodzież kultury technicznej,
przygotowywać uczniów do naj­
właściwszego wyboru przyszłego
zawodu. (aes)

Z procesu
J, Grimau

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
major Amado zarzuca oskar­
żonemu, że podczas wojny do­
mowej w Hiszpanii kierował
w Barcelonie egzekucjami „o-
sób cywilnych”.

„Zwalczałem jedynie gang-
steryzm w Barcelonie i wyko­
nywałem rozkazy legalnego
rządu” — oświadcza Grimau
i zwracając się w kierunku
majora Amado podkreśla z na­
ciskiem: „nigdy nikogo nie
torturowałem”.

*

WARSZAWA (PAP)
Wiadomość o skazaniu na śmierć

przez sąd wojenny w Madrycie
wybitnego patrioty hiszpańskiego
Juliana Grimau wywołała falę
protestów w Polsce.

Depesze do gen. Franco, do rzą­
du hiszpańskiego z prośbą o ii-

chylenie tego wyroku wystoso­
wali: marszałek Sejmu — Cze­
sław Wycech, zastępca przewod­
niczącego Rady Państwa — prof.
Stanisław Kulczyński, przewodni­
czący polskiej grupy Unii Mię­
dzyparlamentarnej, dyr. Polskie­
go Instytutu Spraw Międzynaro­
dowych — pos. Ostap Dłuski, pre­
zydium Ogólnopolskiego Komite­
tu Pokoju, szereg organizacji spo­
łecznych oraz przedstawicieli
świata nauki i kultury. ,

Wyrok na Grimau

zatwierdzony
PARYŻ (PAP)

W piątek po południu podano
w Madrycie oficjalnie do wiado­
mości, że „kompetentne władze
sądowe zatwierdziły wyrok śmier­
ci wydany na przywódcę komu­
nistycznego Juliana Grimau”.

Korespondent agencji France
Presse informuje, że obecnie je­
dynie generał Franco może zmie­
nić karę śmierci na więzienie po
zasięgnięciu opinii franklstow-
skiej Rady Ministrów.

W nadchodzącą niedzielę Wisła
gra z Gwardią Wśrszawa. Obie

drużyny znajdują się w podobnej
sytuacji. Pojedynek klubów

gwardyjskich będzie m'ał niewąt­
pliwie zacięty charakter. W War­
szawie wygrała Gwardią 1:0.

Pozostałe spotkania I ligi (w
nawiasach wyniki meczu I run­
dy). Zagłębie — Ruch (1:1), Po­
goń — Stal (1:2), ŁKS — Lech
(0:0), Lechia — Polonia (0:3), Gór­
nik — Arkonia (3:1), Legia —

Odra (1:0).
Z krakowskich drużyn drugoiL

gowych tylko Garbarnia ma u-

łatwione zadanie. Zwycięstwo
„garbarzy” na własnym boisku
z Bałtykiem nie powinno stano­
wić żadnego problemu. W Gdyni
Garbarnia wygrała 1:0, zwycięską
bramkę wówczas uzyskał Kar­
piel.

Cracovia wyjeżdża do Wrocła­
wia. Nie wróżymy jej sukcesu z

coraz lepiej grającym Śląskiem,
chociaż w Krakowie wygrali „bia-

ło-czerwoni” 2:0 (bramki zdobyli;
Kowalik i Poprawski). Zagrożony
spadkiem Wawel w Krośnie nie
powtórzy chyba wyniku jesienne­
go 1:0 z Karpatami. Wywiezienie
choć jednego punktu z Krosna

zadowoliłoby „wojskowych”,..
Pozostałe mecze II ligi: .Stal

Mielec — Piast (1:1), Raków —

Szombierki (1:3), Dąb — Start

(0:1), Slavia — Polonia Bydg.
(1:6), Unia R. — Polonia Gd (2:1),

____________________ (Fu)

Sukcesy
krakowskiej WSR
Rozpoczęte wczoraj w hali Wa­

welu mistrzostwa Wyższych Szkół
Rolniczych w siatkówce stały pod
znakiem zwycięstw drużyn kra­
kowskich.

W konkurencji mężczyzn kra­
kowianie pokonali Lublin i Wro­
cław po 2:0 1 zakwalifikowali się
do finałów. W drużynie krakow­
skiej wyróżnili się Jusiel i Kjesk.
Ponadto w grupie tej Lublin; wy­
grał z Poznaniem 2:1 a Wrdćlaw
- Poznań 2:0. II grupa: Warsza­
wa — Szczecin 2:1. OlsztYn —

Szczecin 2:0. t

W konkurencji kobiet Krąków
pokonał po 2:0 Olsztyn i Po­
znań mając najlepsze siatkarki w

Rak i Szczepanik. Warszawa wy­
grała z Poznaniem i Olsztynem
po 2:1. Kraków i Warszawa za­
kwalifikowały się do finałów. W
II grupie siatkarek: Lublin wy­
grał ze Szczecinem 2:0.

Dziś w hall Wawelu dalszy ciąg
turnieju.

Judo — w hali Wandy
N. Huta

Tegoroczne drużynowe mistrzo­
stwa okręgu krakowskiego w

judo odbędą się w nadchodzącą
niedzielę w hali Wandy Nowa
Huta. Startują cztery zespoły
krakowskie: AZS, Wisła, MKS
MDK 1 Wanda Nowa Huta oraz

trzy śląskie: Górnik Wilchy, Gór­
nik Katowice 1 TKKF Gliwice.

Znowu zmiana
leadera?

Tylko tydzień będzie się chyba
cieszyć przodownictwem w III
lidze Unia Tarnów. W nadcho­
dzącą niedzielę duże szanse na

powrót na fotel leadera posiada
Yictoria Jaworzno, która gości
Hutnika Trzebinię. Pauzująca
Unia Tarnów będzie kibicować
za Hutnikiem...

W Krakowie spotkają się na

boisku Wawelu rezerwy Wawelu
i Wisły. Obie drużyny są zagro­
żone spadkiem, w gorszej sy­
tuacji znajdują się „wojskowi”.
Cracoyia Ib coraz pewniej czuje
się w środku tabeli i pozycję
swą powinna umocnić po zwy­
cięstwie nad LZS Czarnochowice.
Prokocim gości Hutnika Nowa
Huta.

Pozostałe spotkania: Górnik
Brzeszcze — Skawa, Unia —

Oświęcim — Kabel, Tarnovia —

Sandecja, Górnik Jaworzno —

Dąbski.

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA

Piłka nożna: II liga Garbarnia—»

Bałtyk godz. 16,30.
Lekkoatletyka: wiosenne zawo­

dy AZS, boisko WSWF godz. 16.
Łucznictwo: ogólnopolskie za­

wody korespondencyjne, stadion

Korony, godz. 15.
Siatkówka: ogólnopolskie mi­

strzostwa WSR, hala Wawelu,
godz. 9,30.
NIEDZIELA

Piłka nożna: I liga Wisła -*

Gwardia godz. 16.30.
III liga: Cracoyia Ib — Czarno-

chowice godz. 11, Wawel Ib —

Wisła Ib godz. 11 boisko Wawelu,
Prokocim — Hutnik N- Huta boi­
sko Prokocimia godz. 16,

Piłka ręczna’ I liga kobiet Cra­
coyia — Azoty, godz. .12,.,korty
Cracoyli, Al. Puszkina.

Pływanie: drużynowe mistrzo-
trzostwą WSR, hala Wawelu,
godz. 9.30 .

Żużel: II liga Wanda N. Huta —«

Motor Lublin, godz. 16, tor Wan­
dy. I

Dżudo: mistrzostwa okręgu, ha-
la Wandy N. Huta, godz. 9.

Kolarstwo: zawody otwąrcia se­
zonu, stadion Hutnika N. Huta

godz. 10.
Boks: o Puchar SI. OZB-Wawel

— Górnik Radlin, hala Wawelu

godz. 18.30.
Łucznictwo: dalszy ciąg zawo­

dów korespondencyjnych, .godz.
9.30 . . .

'

Lekkoatletyka: dalszy ciąg za­
wodów AZS, godz. 10.30, kontrol­
ne zawody Cracoyli godz. 11 sta­
dion Cracoyli.

Siatkówka: dokończenie mi­
strzostw WSR godz. 9 .

Hokej: walne zebranie sędziów,
sala WSWF ul. Grzegórzecka 24a^

godz. 10.

Pik. JAN SZWEDYK urodził wojska, w którym pozoataje do

się w dniu 1 grudnia 1911 r. w 1939 roku.
Zabłotowie w rodzinie robotniczej. cJ - --------- — — ----

W roku 1930 zostaje powołany do bierze czynny udział w kampanii
wrześniowej w obronie Warsza­
wy na stanowisku dowódcy ąek-
cji granatników, a następnie do­
wodzi plutonem .

Po wyzwoleniu wschodnich te­
renów Polski w r. 1944 wstępuje
w szeregi Ludowego Wojska Pol­
skiego, bierze udział w walkach o

wyzwolenie pozostałych terenów
Polski.

W roku 1946 wstępuje w szeregi
Polskiej Partii Robotniczej, a na­
stępnie jest członkiem Polskiej
Zjednoczonej partii Robotniczej —

w której powierzono mu szereg
odpowiedzialnych funkcji partyj­
nych.

W Ludowym Wojsku Polskim

zajmuje szereg wysokich stano­
wisk dowódczych.

Cale swoje życie poświęcił pra­
cując nad wychowaniem podleg.
łych mu żołnierzy — będąc wzo­
rem cnót żołnierskich, te same

zasady wpajał swoim podwład­
nym.

Za zasługi położone dla Ojczy­
zny został odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Odrodzenia Polski
oraz wieloma odznaczeniami bo­
jowymi.

Zginął śmiercią tragiczną w no­
cy z dnia 16—17 kwietnia 1963 r.

w czasie wykonywania obowiąz­
ków służbowych.

W Zmarłym straciliśmy wzoro­
wego towarzysza, drogiego do­
wódcę i przyjaciela.

GRONO TOWARZYSZY

Koleżance

Janinie Szwedyk
z powodu tragicznej śmierci Jej Męża płk Jana Szwe-
dyka — wyrazy głębokiego współczucia — składają

DYREKCJA I PRACOWNICY
KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW METALOWYCH

PRZEMYSŁU TERENOWEGO
K-3169

W ministerstwie obrony NRF,
rozpoczęły się we wtorek roz­
mowy na temat „technicznej”
strony utworzenia sił nuklear­
nych NATO. Rozmowy z zachód-
nioniemieckimi sztabowcami,
prowadzi 7-osobowa delegacja
wojskowa USA. »

Krok po kroku posuwają się Stany
Zjednoczone ku realizacji pla­

nowanej siły atomowej NATO.
Krok po kroku ulegają zmianie
pierwotne plany. Konieczne koncesje
na rzecz opornego de Gaulle’a i ła­
komego Adenauera spowodowały, że
nie będą to już ani wielonarodowe
ani wielostronne ale — jak brzmi
ostatnia formuła — międzysojuszni-

ca w sztabie dla oficera Bunde­
swehry. Czy jednak nie znajdzie się,
zanim ostatecznie plan amerykańs­
ki zostanie przedłożony radzie NATO
za miesiąc w Ottawie? USA weszły
na śliską drogę. Kto wie, gdzie bę­
dzie kres ustępstw, do jakich są go­
towe, by tylko urzeczywistnić swe

plany.
W nocy z wtorku na środę

podpisano w Kairze dokument,
proklamujący utworzenie Zjed­
noczonej Republiki Arabskiej,
obejmującej Egipt, Syrię i Irak.

To już drugi etap procesu jedno­
czenia się świata arabskiego. Sa­

ma zasada powołania unii, przyję­
ta została przed 10 dniami. Teraz

cze siły NATO. Wciągniętych do
nich zostanie 10 państw spośród 15
członków paktu atlantyckiego. Każ­
de z nich odda do dyspozycji sojusz­
niczej swe bombowce, a. USA u-

zbroją je w pociski nuklearne. Zanim
oczywiście inne państwa nie wej­
dą w posiadanie łodzi podwodnych
z rakietami „Polaris”. Już nawet
w Waszyngtonie i Londynie opraco­
wano schemat dowodzenia tymi, siła­
mi. Dysponować więc będzie nimi
sztab, na czele którego stanie szef
— generał amerykański — oraz

trzech zastępców, po jednym Ame­
rykaninie, Angliku i Francuzie.

Francuz np. ma dowodzić lotnict­
wem strategicznym. Pociski nuklear­
ne w jego formacjach zabezpieczo­
ne zostaną rzekomo „elektronowymi
zamkami”, do których klucz posia­
dać będzie amerykański szef. A w

•Rzeczywistości? Narady w Bonn
mogą przynieść nowe koncesje na

rzecz NRF. Jak dotąd nie ma miejs-

przybrała ona postać uroczystej de­
klaracji. Rozpoczyna się okres na­
stępny — najdłuższy. Bo porozumie­
nie podpisane w Kairze, przewiduje
referendum w trzech krajach unii
w ciągu pięciu miesięcy. Referen­
dum przyjmie wspólną konstytucję
i zatwierdzi wybór prezydenta. W
ciągu 20 miesięcy odbędą się wy­
bory do władz ustawodawczych.
Dopiero wybory zakończą okres
przygotowawczy i zjednoczenie sta­
nie się faktem. O ile nie zajdą nie­
przewidziane okoliczności — niespo­
dzianki są zawsze na niepewnym
gruncie bliskowschodnim możliwe.
Jest bowiem coś nienaturalnego w

nowej unii. Tendencje do zjednocze­
nia w świecie arabskim istniały i
istnieją. Ale otwarte jest pytanie
dotyczące zasad jego przeprowadze­
nia. Albo raczej, kto to zjednocze­
nie będzie realizował. Bo obecna
unia doszła do skutku pod protek­
toratem imperialistów i oczywiście

Od 1 września do 30 września

gwarantuje nienaruszalność ich inte­
resów. W Iraku i Syrii motorami u-

nii są „rady rewolucyjne”. Te sa­
me, które umocniły przewroty dro­
gą krwawego terroru i reprezentują
tylko reakcyjną część społeczeństw
obu państw. Za udzielenie protek­
toratu zapłacą uległością politycz­
ną i gospodarczą wobec imperialis­
tycznych mocodawców. Tą drogą nie
zostaną więc rozwiązane gospodar­
cze trudności świata arabskiego.
Może je przynieść tylko pełne wy­
zwolenie. Z czasem ono musi nastą­
pić, tylko z obecną formą unii trud­
no go pogodzić.

B. Haupsturmfuehrer SS 1
współpracownik Eichmanna E-
rich Rajakovic przybył do Wied­
nia, gdzie w końcu został aresz­
towany.

n ługo bawił się Rajakouic w clu-
zJ ciubabkę z policją kilku kra­

jów. Najdłużej, bo wiele minionych
lat, żył nie niepokojony przez policję
w Mediolanie,' pod przybranym naz­
wiskiem. W , końcu wytropili go tu
ci sami, którzy doprowadzili do a-

resztowania Eichmanna. Opinia
światowa dowiedziała się o tym za

pośrednictwem prasy. Tylko pew­
ne placówki policji nie przyjęły te­
go do wiadomości. Był więc Raja-
kovic w Szwajcarii, wydalono go
jako „uciążliwego” cudzoziemca. Po­
tem wylądował w Monachium, tu
nikt mu nie robił trudności. Gdy
jednak zaczęto trąbić w prasie o

jego pobycie, Rajakouic zdążył znik­
nąć, zanim zdołano się nim zaintere­
sować. W końcu zjawił się w Wied­
niu i sam się zgłosił na policję. Za­
pewne szukał ochrony, pamiętając
o losie Eichmanna, nie czul się pew­
ny od chwili zdemaskowania} Ra-

jakopic działał w Holandii, organi­
zując deportację Żydów do obozów
śmierci. Był likwidatorem obozu w

Nisku. Ma na sumieniu śmierć
wielu tysięcy ludzi. A jednak nie
spieszono z aresztowaniem. No cóż,
nie pierwszy i to niestety być może
nie ostatni przykład, jak „fachow­

cy” z czasów hitlerowskich są
chronieni jeszcze dzisiaj. Zwłaszcza
przez policję i władze sądowe NRF.

Jan PELCZARSKI

Z obrad KSR w HiL

Fundusz

zakładowy:
ponad 31 min zł

Pod przewodnictwem I se­
kretarza KF PZPR posła Zbi­
gniewa Jakusa obradowała
wczoraj w Hucie im. Lenina
konferencja Samorządu Ro­
botniczego. Dokonano na niej
podziału funduszu zakłado­
wego wypracowanego w ub.
r. przez załogę Kombinatu. Z

ogólnej sumy funduszu zakła­
dowego wynoszącej 31.672 tys.
zł — 25 proc. (7.918 tys. zł)
przeznaczono na budownictwo
mieszkaniowe a 4.751 tys. zł
na fundusz socjalno-bytowy
i rozwój współzawodnictwa
pracy. Do podziału na nagro­
dy dla pracowników pozo­
stało więc 19.003 tys. zł.

W toku obrad KSR delega­
cja bolesławieckich Zakładów
Materiałów Ogniotrwałych
przekazała Zakładowi Mate­
riałów Ogniotrwałych Huty
im. Lenina sztandar przecho­
dni przyznany przez Zarząd
Główny Zw. Zaw. Hutników
i Min. Przemysłu Ciężkiego w

nagrodę za najlepsze wyniki
ekonomiczno-produkcyjne u-

zyskane w IV kwartale ub. r.

wśród zakładów materiałów
ogniotrwałych w resorcie
przemysłu ciężkiego.

KSR Huty im. Lenina po­
wzięła również uchwałę o na­
daniu tytułu brygady pracy
socjalistycznej pierwszym w

hucie brygadom inżynieryjno-
technicznym kierowanym

przez mgr inż. Hannę Lau-
recką i mgr inż.. Stanisława
Gawlikowskiego.

Tytuły Brygad Pracy So­
cjalistycznej przyznano rów­
nież brygadom utrzymania
ruchu Jana Banasia i Kazi­
mierza Augustynka z wydzia­
łu cieplnego oraz brygadzie

ślusarzy warsztatowych
Franciszka Wilkosza z wy­
działu remontowo-budowlane­
go. (wb)

W kilku wierszach

W turnieju o awans do I li­
gi siatkarek Budowlani Toruń po­
konali LZS Rajczę 3:1, SParta
W-wa - Kolejarz Katowice 3:1;
AZS Białystok - Polonia Świd­
nica 3:2.

Koszykarkl ZSRR rozpoczę­
ły tournee po Francji zwycię.
stwem nad reprezentacją tego
kraju 97:50.

11 partia rozgrywanego me­
czu szachowego o mistrzostwo
świata Petrosjan - Botwinnik za­
kończyła się remisem. Stan me­
czu 6:5 dla Petrosjana.

Aktualnym rekordzistą świa­
ta w podnoszeniu ciężarów, waga
średnia, konkurencja juniorów;
jest Pletruszak (Polska): trójbój
400 kg, wyciskanie 130 kg, pod­
rzut - 157,5 kg.
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POGODA

Jak podaje PIHM: W dniu 20
kwietnia Polska będzie jeszcze
pod wpływem, płytkiej zatoki ni­
żowej. Zachmurzenie będzie nie­
wielkie lub umiarkowane, miej­
scami — w Polsce zachodniej 1

środkowej przejściowy wzrost za­
chmurzenia i przelotne opady oraz

burze. Temperatura maksymalna
od ok. 16 st. na krańcach zachod­
nich do 24 st. w głębi kraju. Wia­
try słabe, chwilami umiarkowane
z kierunków zmiennych.

Korbacki jeszcze przemawiał, ale już nie słyszałem,
gdyż pogubiłem się w faktach i ocenach, pojmując tyl­
ko tylę, że nowy rząd rozpisze wybory, że kraj Jest

spustoszony, że potrzebny jest pokój i praca wszy­
stkich Polaków. Korbacki wprawdzie musiał mówić cie­
kawe rzeczy, bo tłum stał cicho, jednak mnie to nu­
dziło. Myślałem cały czas o „Józefie” nie o Marianie
Korbackim. Po nam przemawiał ktoś z Komitetu Wo­
jewódzkiego, a następnie przedstawiciel młodzieży
z Zakładów. Kiedy rozległ się głos Szatana, który mnie
zapowiadał, zdrętwiałem i gdyby mnie nie pchnięto
do mikrofonu, nie ruszyłbym się z miejsca. Lękliwie
wystękałem pierwsze zdanie z kartki, bojąc się spoj­
rzeć w twarz tłumu.

— ...patrząc na pomnik, pomyślałem, że ludzie' nie

umierają tak, jak to się zdaje, nie odchodzą od nas na

zawsze — mówiłem. —. Pozostaje po nich nie tylko
pamięć, kwiaty na grobie, żałobne rocznice. Zyją wśród
nas swoimi myślami i czynami. Mój ojciec jest tu

obecny...
. Czytałem jeszcze chwilę tekst Łobzowskiego, pięknie

-ułożony, dopóki wzrok mój nie padł na obandażowaną
rękę „Józefa”. Właśnie miałem odczytać zdanie Ło­
bzowskiego o tym, że podstawowym gwarantem zwy­
cięstwa jest jednolity front robotniczy, gdy ten widok
wzburzył mnie nagle, nie wiem dlaczego i odrżuciwszy
kartkę powiedziałem:

— Ja wróciłem Stamtąd, gdzie codziennie mordowa­
no tysiące kobiet, mężczyzn i dzieci, gdzie człowiek
był niczym, gdzie sprzedawano ludzi do fabryk jak
niewolników. Kto mówi o wojnie, chce powrotu tych
czasów. My wiemy, co to wojna, męka i głód. Nie
chcemy ich więcej...

Przerwano mi, z tłumu krzyczano „nie . chcemy”,
„precz z mordercami”, „nie chcemy”! Ukłoniłem się
i ustąpiłem miejsca wojewodzie, który, przeczekawszy
chwilę, odczytał pismo nadające ojcu pośmiertnie order
i wręczył mi go w czerwonym pudełku. „Józef” zszedł
z trybuny i szarpnął sznur przytrzymujący płachtę na

pomniku. Ukazała się bryła granitu, orkiestra zagrała
Międzynarodówkę, delegacje zaczęły składać wieńce
i kwiaty.

Teresa płakała. Objąłem ją, odprowadziłem na bok’,
ale koło tego miejsca przechodziły właśnie poczty sztan­
darowe i delegacje fabryk; ludzie przystawali, gapili

Organizując wycieczkę nie zapomnij o ubezpieczeniu uczestników
od następstw nieszczęśliwych wypadków,

ZBIOROWE UBEZPIECZENIE UCZESTNIKÓW WYCIECZEK ZAŁATWIA SZYBKO KAŻDY INSPEKTORAT PZU.
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...Remanent piątych klepek.

kiedy Jest

kurz.

...Na przykład: gwóźdź —

potrzebne to i jakieś skro­
mne...”

Fnt Danuta Rago — AR

PODROŻ
RADZIECKIE

W pierwszych powojennych latach nasza

gospodarka otrzymywała z ZSRR za­
równo surowce jak i dobra inwestycyjne, re­
wanżując się półproduktami i prostymi wy­
robami przemysłowymi. Otrzymaliśmy kre­
dyty 1 przybywali do nas z ZSRR specjali­
ści, którzy pomagali w uruchomieniu zni­
szczonych przez wojnę zakładów. Termin

„współpraca gospodarcza” już wtedy zawie­
rał w sobie pojęcie przyjaznej pomocy — ce­
chy charakterystycznej dla stosunków mię­
dzy krajami socjalistycznymi.

o
kazje rocznic skłaniają do różnego rodzaju pod­
sumowań, w których nie brak wielkich słów.
Jest to zjawisko naturalne, skoro np. z okazji
rocznicy układu między Związkiem Radzieckim
a Polską, stajemy wobec faktów daleko wykra­
czających poza granice osiemnastu czy dwu­

dziestu lat. Bo właśnie ten układ stanowi w teraźniejszo­
ści i na przyszłość rękojmię naszych pokojowych osiągnięć.

Proponuję jednakże, aby ilustrację do ogólnego zainte­
resowania Polską w Związku Radzieckim znaleźć właśnie
na przykładach jednostkowych, mniejszych, choć niemniej
wymownych. Okazji do tego dostarczają przede wszystkim
nasze współczesne podróże do Związku Radzieckiego.

Jesienią 1962 r. w podróży po województwie kijowskim
trafiłem do olbrzymiego sowchozu, którym kierował towa­
rzysz Kuszcz. Wśród wielu zajęć związanych z pobytem
w Piatihorce przeważały wycieczki na pola kołchozowe,
do olbrzymiej cukrowni. Sowchoz jest olbrzymim kom­
pleksem ziemi uprawnej, tej cukrowni właśnie, stawów
rybnych i gospodarki hodowlanej. Interesujące maszyny rol­
nicze, interesujące świetlice, ciekawe rozmowy. Na koniec
przy pożegnaniu, które zręsztą przedłużyło się, zapytano
mnie: czy możecie nam opowiedzieć coś o Krakowie?

Byłem zdziwiony. Tutaj w Piatihorce chcą słuchać o Kra­
kowie? Opowiedziałem. O legendzie, o hejnale, o żołnie­
rzach, którzy pierwsi wdarłszy się do miasta w 1945 r.

padli na jego ulicach. Słyszeli o Wawelu i o Wicie Stwoszu.
A w jednym z sowchozów pani Kozłowska, żona dyrektora
zapytała mnie: A jak się czują Sukiennice i Ratusz? Po-

sądząc, że przy pomocy kolegi znającego mój język ojczysty,
jakoś to wszystko razem przełożymy na ukraiński. Do re­
dakcji przyszedł akurat tłumacz polskiej prozy, młody
poeta radziecki. Wziął mój rękopis i prosto z tekstu pol­
skiego a vista tłumaczył, dyktując maszynistce tekst ukraiń­
ski. Łatwo było nawet zauważyć czy usłyszeć, że polskie
idiomy tłumaczył bezbłędnie.

Mój kolega kijowski zna doskonale język polski, tłuma­
czył „Plastusiowy pamiętnik”, potrafi deklamować Mickie­
wicza i Słowackiego godzinami. Kijów zresztą ma swoich

Nasz wschodni sąsiad jest obecnie, z jed­
nej strony głównym dostawcą najważ­

niejszych surowców (radzieckie dostawy po­
krywają więcej niż połowę potrzeb surow­
cowych polskiej gospodarki) i sprzętu in­
westycyjnego, a z drugiej — głównym od­
biorcą najcenniejszej, największe rokującej
nadzieje części naszego ekspotu — maszyn,
urządzeń sprzętu transportowego, przemy­
słowych towarów konsumpcyjnych. Te zmia­
ny nie byłyby możliwe bez gruntownej prze­
budowy i unowocześnienia bazy wytwórczej,
dokonanego w toku współpracy z ZSRR.

Co słychać?
Gastronomia pod

namiotem
Sezon letni zbliża się,

trzeba znowu ruszyć w te­
ren z pomysłami ułatwia­
jącymi życie turystom. Z
najciekawszych projektów
gastronomicznych odnotuj­
my: 100 barów pod namio­
tami na Mazurach, samo­
obsługowe pawilony sezo­
nowe na kilkaset osób, bu­
fety i barowozy z podgrze­
waczami do potraw.

Rezultaty —_ wypróbuje­
my w lecie na własnych
żołądkach.

Kariera zielonego
kamienia

Nefryt był tajemniczym
kamieniem elegantek w

starożytnym Egipcie i Chi­
nach. Nie gardzi nim rów­
nież i współczesna kobie­
ta. A nefrytu mamy w Pol­
sce dość, w Jordanowie i

Złotym Stoku na Dolnym
Śląsku.

Zimne miasto
Wrocław stał się nie wia­

domo kiedy stolicą polskie­
go przemysłu chłodniczego.
Ma nie tylko dwie najwię­
ksze chłodnie ale także za­
kłady produkujące cały
sprzęt tej branży od ma­
łych lodówek do chłodni-
gigantów.

Prawie wszystko co mro­
zi, a jest polskiej produk­
cji, pochodzi właśnie
Wrocławia.

PRZYZWYCZAJENIE?

SNOBIZM?

Bogata jest nasza ojczy­
zna polszczyzna — najsub­
telniejsze serca drgnienia,
podobnie jak kipiącą złość
czy nienawiść oddać może­
my poprzez nieskończoną
ilość językowych warian­
tów. Dobór wyrazów jest
bogaty.

A jednak, tak się utarło
w życiu i co gorzej w li­
teraturze, że dla wyraże­
nia złości, niechęci, niena­
wiści, słowem wszystkiego,
co zaczyna się na „nie", u-

żywamy najczęściej tylko
kilku słów: jędrnych, do­
sadnych, krzepkich i or­
dynarnych. Znam zresztą

kj asz przemysł stoczniowy
* ’ zbudowany został niemal

od podstaw przy udziale ra­
dzieckich specjalistów, ma­
teriałów 1 urządzeń i zaj­
muje dziś pierwszą po­
zycję na eksportowej liście

dóbr inwestycyjnych. Hi­
storia naszego przemysłu
stoczniowego nie jest odo­
sobniona — radzieckie do­
stawy 1 kredyty umożliwi­
ły nam wybudowanie blisko
stu wielkich obiektów prze­
mysłowych.

ludzi, którzy bogatym re­
pertuarem słów jędrnych
„załatwiają" każdą sytua­
cją życiową, ludzi wy­
kształconych, inteligent­
nych, a jakże! — Przyzwy­
czajenie? Snobizm? ■Pod­
kreślenie swojej indywidu­
alności? — bardzo szczegól­
ne i nieprzekonujące.

„DOOKOŁA ŚWIATA"

Fot. Danuta Rago — AR

Piękna
jest

wiosna...
Najbardziej wiosennym zmysłem

człowieka są oczy. Idzie sobie czło­
wiek ^gdzieś w dal, albo do MHD
— Wytwory Rybne i Bławatne
sobie patrzy, pytania rozliczne wy­
myślając. Na przykład taka rzecz,
jak gwóźdź. Potrzebne to i skro­
mne. Można na nim zawiesić

kwintę, a na niej nos. Nos na

kwincie nie mógłby się obejść bez

zardzewiałego gwoździa. Idziemy
dalej.

Skład starych beczek, ot co. Leżą
tutaj stosy zagadnień nie z tej
beczki i remanent piątych kle­
pek, które po przecenie znajdą
się znowu na deskach, przepra­
szam, na półkach sklepów. Pa­
trząc na składzik ma się wrażenie

cmentarzyska nadziei, gdzie do­
brzy kupcy składali kapustę ki­
szoną albo i węgierskie wino.
Ech, źle być beczką na emerytu­
rze.

A potem, przy kawie, będziemy
podpatrywać w odbiciu szyby pe­
wną znudzoną dziewczynę, którą
zabawia pewien facet tłumacząc
wpływ królików australijskich na

rozwój Polinezji.
Piękna jest wiosna,

wiosną.

chodziła z Polski. I w swoim domu kultywowała szacunek
1 miłość do polskiej kultury.

Niejednokrotnie reporterzy mają okazję podkreślać, że

w Związku Radzieckim kultura i język polski cieszą się
olbrzymim zainteresowaniem. Pracując przez dwa tygodnie
w redakcji „Kijowskiej Prawdy” zawarłem wiele cieka­
wych znajomości, m. in. poznałem córkę dyrektora sowcho-
ru z Piatihorki — Walę Kuszcz. Jak się dowiaduję, uczęszcza
ona na lektorat języka polskiego na Uniwersytecie Kijow­
skim, gdzie studiuje dziennikarstwo. Czytuje polskie gazety,
tygodniki. A jak je kupuje? Wystarczy przejść przez głów­
ną ulicę Kijowa Kreszczatik, by w witrynach kiosków

zauważyć znajome tytuły „Przyjaciółki”, „Nowej Kultury”,
„Świata”, „Trybuny Ludu”i

W związku z moimi obowiązkami redakcyjnymi w „Ki­
jowskiej Prawdzie” musiałem napisać parę pozycji repor­
terskich dla tego dziennika. Oczywiście pisałem po polsku

Wymiana towarowa osiągnęła ogromne
rozmiary — w tym roku obroty handlo­

we przekroczą pięć miliardów złotych de­
wizowych i będą płęciokroć wyższe niż w

roku 1949. Udział ZSRR w obrotach pol­
skiego handlu zagranicznego przekracza 30
proc. — jest więc ZSRR pierwszym partne­
rem handlowym Polski.

W okresie 18-lecla wymieniono ponad 7

tys. kompletów dokumentacji, 6500 spe­
cjalistów przebywało w obu krajach na

praktykach, bądź udzielało konsultacji. I je­
śli w pierwszych latach głównie my korzy­
staliśmy z pomocy technicznej, to obecnie
przekazujemy już niemal równą ilość wła­
snych oryginalnych projektów i rozwiązań
z zakresu chemii, hutnictwa, górnictwa,
przemysłu lekkiego 1 maszynowego.

naukowych przyjaciół Polski. Jest wśród nich tow. Wie-

dina, pracownik naukowy Ukraińskiej Akademii Nauk. Pi­
sze ona prace o związkach między literaturą polską
i ukraińską w wieku XIX, o Żeromskim, o programie spo­
łecznym literatury polskiej wieku XIX. Tow. Wiedina,
jako stypendystka odwiedziła Polskę, była w Krakowie,
szukała ciekawych rękopisów i książek w Bibliotece Ja­
giellońskiej...

Przed laty odwiedziłem klub pracownika elektrowni mo­
skiewskiej, położonej nad kamiennym obramowaniem rzeki
Moskwy. Naturalnie wdałem się w rozmowę z kierownicz­
ką biblioteki tego klubu, która usłyszawszy, że jestem Po­
lakiem od razu podkreśliła:

Nagroda Tygodnia
„Codzienne zajęcia” — oto

tytuł fotogramu nagrodzonego,
nadesłanego przez dr OKTA­
WA WYROBKA (Kraków, Kró­
lowej Jadwigi 35). Temat w

naszym Kąciku pojawiający
się po raz pierwszy i w ogóle
omijany przez fotoamatorów

fotografików. Autor pokazał,
co można z takiego tematu

wydobyć, jeśli są odpowied­
nie warunki świetlne, no i tło.
Rzecz dzieje się na jednym z

tych uroczych w sensie archi-

tektoniczno-zabytkowym pod­
wórek krakowskich. W ciągu
krótkich godzin, gdy słońce za­
gląda do tych „studzien”, na

filmie można utrwalić ich u-

rok. Zwykła codzienna czyn­
ność ożywia podwórko. Ślizga­
jące się po postaci kobiecej
promienie słoneczne wydoby­
wają sylwetkę z mroku. Sło­
wem potwierdza się stara jak
fotografia zasada: „słońce naj­
lepszym malarzem”. Tę praw­
dę „odkrył” na nowo autor fo­
togramu, uzyskując zdjęcie
wartościowe.

TRELE-MORELE

„Etoa nie dała Adamowi
jabłka. Dała mu morelą.
Jabłek wtedy w Mezopo­
tamii nie było”.

Dr TATHAM WHITEHEAD,
botanik angielski

„Jabłko stało się symbo­
lem. Morela jest nie do
przyjęcia”.

Dr AUSTIN FARRER,
historyk teologii z Oxfordu

„Adam i Ewa w ogóle
pie istnieli. Oto odpowiedź
na wasze morele."

Dr GLYNN DANIEL,
archeolog z Cambridge

< W

Polska 1 ZSRR podejmują wspólnie — 1
jest to całkowicie nowy element współ­

pracy — inwestycje mające na celu wzrost

wydobycia surowców potasowych. Podobne
współdziałanie przewidziane jest dla powię­
kszenia wydobycia fosforytów. Komisja
Maszynowa RWPG podjęła szereg decyzji
specjalizacyjnych, co ma wielkie znaczenie
zarówno dla rozwoju przemysłu maszynowe­
go w Polsce i ZSRR, jak też i dla zmniej­
szenia importu z niewygodnych dla nas ryn­
ków.
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się na nas, syci wrażeń, ale jeszcze ciekawi, szeptali
między sobą i oddalali się niechętnie.

Szatan podbiegł do mnie, uścisnął ml dłoń.
— Doskonale — powiedział. — Towarzysz Korbacki

prosi, żebyście koniecznie byli u nas! Pamiętajcie! Ma­
cie zaproszenie?

Pokazałem czerwono zadrukowany karnecik.
Po zwiedzeniu Zakładów zaprowadzono nas do świe­

tlicy. Usiadłem za długim stołem obok „Józefa”, pa­
trząc z podziwem na ciemnoczerwone wianuszki kieł­
bas, butelki wódki, białe bułki.

— Mamy własne gospodarstwo — powiedział Sza­
tan. — Chlewnię i oborę, inspekta, wielki warzywnik.

— Kartki trzeba dawać tylko robotnikom, to będzie
socjalizm, ale wy się socjalizmu wstydzicie — mruczał
siwowłosy mężczyzna siedzący naprzeciw „Józefa”.

Po kilku toastach „Józef” zwrócił się do mnie.
— Winien wam jestem chyba małe wyjaśnienie, choć

e mały figiel nie doszłoby do tego — poruszył ranną rę­
ką. — Napadli nas na szosie za Kielcami, ochrona dała
ognia, ale zorientowałem się, że nie można w tych wa­
runkach — jechaliśmy przez las — przyjmować walki.
Uciekliśmy z dwoma rannymi. Więc wracając do tam­
tych lat: też musiałem wiać. Otoczyli dom, uciekłem
przez dach i ogrodamt. Było nas dwóch, ten drugi,
młody, znał Karola, a że to się działo w tej dzielnicy,
zostawił jnnie w pustej szopie i poszedł po Karola.
Karol nie mógł mnie jednak ukryć u siebie, bo, już
nie pamiętam co wtedy powiedział, coś w każdym razie
bardzo przekonywającego, dość że ja sam musiałem de­
cydować. Tego młodego towarzysza posłałem natych­
miast do naszych, żeby ich ostrzegł, a Karola prosiłem,
żeby mnie zawiózł w jakieś neutralne miejsce, pewne
oczywiście. Wymyślił was. „Spokojni, pewni” — po­
wiedział. Umówiliśmy się, że przyjdzie po dwóch, trzech
dniach, wcześniej zresztą nie mógł. Gdyby przyszedł,
posłałbym go do mojego młodego towarzysza, gdyż się
znali. Ale nie przyszedł. Musiałem pójść sam, was nie
miałem prawa narażać, spodziewając się zresztą naj­
gorszego: masowych aresztowań, utraty kontaktów.
Przyjechałem wtedy dopiero przed kilkunastu dniami
z Warszawy i nie miałem ich zbyt wiele. Przypuszcze­
nia okazały się słuszne.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Ocena nadesłanych
zdjęć

STANISŁAW DRABINA. Za-

rzyce Małe, poczta Łeńcze,
pow. Wadowice.

Trzeba przyznać, te fotogra­
fowanie kota spinającego tlą
po drzewie nie należy do naj­
łatwiejszych tematów. Kotek
został uchwycony w sposób
właściwy podkreślający Jego
umiejętności. Również oświe­
tlenie zadowalające. Oba zdję­
cia przekazujemy działowi te­
renowemu do ewentualnego
wykorzystania.

•— Mamy mnóstwo książek polskich pisarzy w bibliotece.
Nasi robotnicy czytają z dużym zainteresowaniem Orzesz­
kową. Konopnicką, Żeromskiego, Kruczkowskiego.

Jakby na potwierdzenie tych słów, do stołu bibliotecznego
podszedł młody robotnik z prośbą o „Pamiątką z Celulozy”
Newerlego.

Jeszcze tego samego dnia spotkałem się z innym do­
wodem sympatii do naszej ojczyzny. Znany w Polsce i go­
rąco łubiany przez czytelników autor „Minionych lat" Kon­
stanty Paustowski, zgodził się udzielić mi wywiadu. Z du­
szą na ramieniu, jednocześnie z wielkim uczuciem radości
stanąłem gdzieś tam na szóstym czy ósmym piętrze w wieli,
kim domu mieszkalnym przy ulicy Kotielniczeskoj-Nabie-
rieźnoj. Otworzył mi drzwi sam gospodarz. Gościnnym
gestem zaprosił do wnętrza i wywiad rozpoczął mówiąc:

/

Związek Radziecki, wielkie mocarstwo

światowe, buduje zręby komunizmu, my
— budujemy socjalizm. Droga do tych ce­
lów prowadzi poprzez rozwój sił wytwór­
czych, poprzez wzrost kultury naszych spo­
łeczeństw i może się odbywać tylko w wa­
runkach pokoju, w warunkach nieustanne­
go zacieśniania jedności 1 solidarności na­
szych krajów, w warunkach dalszego uma­
cniania przyjaźni naszych narodów, czemu

dobrze służy zawarty przed 18 laty Układ
polsko-radziecki.

lublu t uważaju Pólszu. Jej kultura jest mi bliska,
jestem przy moskiewskich wspomnieniach, warto

Cotyd/uc/ń

KTO SIĘ NIE ŻENI

Istnieje pewna kategoria
mężczyzn, która pozostaje
świadomie w stanie bez-
żennym. Przyczynami są
zaburzenia sfery emocjo­
nalnej i moralnej człowie­
ka.

A więc mężczyźni zapa­
trzeni w siebie, którzy ca­
łe życie spędzają jakby od­
dzieleni szklaną szybą od
innych ludzi, którzy, mimo
największych starań, nie
umieją nawiązać kontaktu
z drugim człowiekiem płci
odmiennej.

Typy bezradne, o słabo
zdefiniowanym instynkcie i
gustach, które również nie
mogą nawiązać żadnego
kontaktu z drugą osobą,
gdyż zawsze dochodzą do
wniosku, że w każdej kan­
dydatce jest czegoś „za du­
żo”, albo czegoś „za mało”,
którzy szukają dziury w

całym i wad w drugiej o-

sobie, żeby nie widzieć
przyczyn tkwiących we

własnej chwiejności i nie­
pewności.

W odbiciu szyby znudzona dziewczyna.
Fot. Danuta Rago — AR

Mm* -"W

L
1

— Ja

Skoro

odnotować, że następnego dnia po wywiadzie z Paustow-
skim wyjechaliśmy do Jasnej Polany, do Muzeum Lwa

Tołstoja. Wśród kilkunastu tysięcy książek znajdujących
się w bibliotece po wielkim pisarzu, znalazłem i książki
polskie. Tołstoj należał do tych pisarzy rosyjskich, którzy
w trudnych Jatach wieku XIX wołali o sprawiedliwą wol­
ność dla naszego narodu.

Tych kilka wspomnień i obrazków należy z pewnością
do faktów wąskich. A jednak one też świadczą o rzetel­
nym uczuciu przyjaźni między narodami Polski i Związku
Radzieckiego. I dlatego właśnie układ polityczny, układ
wielkich wymiarów historycznych jest faktem mocno

ugruntowanym.
Olgierd JĘDRZEJCZYK

MAGAZYN POLSKI”

W samym centrum Krakowa na Plantach pod Uni­
wersytetem Jagiellońskim, tuż po godz. 18,
21 stycznia br. grupa młokosów napadła na idą­
cych spokojnie przechodniów, pobiła ich, za­
bierając jednemu kapelusz.

Po godzinie podobna napaść powtórzyła się
przy ul. Straszewskiego, następnie na Plantach przy ul.
Westerplatte, w pobliżu ul. Mikołajskiej. Wreszcie niemal
pod „samym nosem” Milicji na Plantach, tuż obok Placu
Szczepańskiego, rozwydrzone wyrostki napadły na Józefa S.,
pobiły go do nieprzytomności zabierając 1000 zł. Przecho­
dzący w pobliżu żołnierz Czesław B. zatrzymał jednego
z chuliganów. Nie upłynęły cztery dni, a cała ósemka zna­
lazła się pod kluczem.

Kim są? Piętnasto-, osiemnasto-, dziewiętnastolatkami, po
siedmiu klasach szkoły powszechnej, najczęściej bez zawo­
du, nigdzie nie pracującymi. Za to lubią zasiąść przy bu­
telce taniego -wina. Mieli też pseudonimy, a jakże, jak
przystało na młodocianych rycerzy rozboju: „Kacor”, „Du­
szek”, „Zorro”, „Bokser”, „Julek Czarny”, „Plastyk”.

21 stycznia br. spotkali się w Krakowskim Domu Kultu­
ry. Padła propozycja, by dla fantazji, dla zabawy, a także
dla zdobycia pieniędzy na wino ruszyć na miasto i bić na­
potkanych przechodniów.

Po pierwszym napadzie pod Uniwersytetem Jagielloń­
skim, i po zdobyciu kapelusza, postanowiono go sprzedać.
Trzech chłopców poszło do kawiarni „Stare Mury” i tu

„opchnęli” kapelusz za 40 zł. Były za to dwie butelki wina,
które wypili w Domu Kultury. Wino dodało animuszu.
Cała ósemka ruszyła na Planty szukać dalszych przygód.
Napadali na przechodniów mężczyzn i uczniów, otaczając
upatrzoną ofiarę. „Zabawa” nie trwała długo. Zaledwie je­
den wieczór. I to nie cały. Zatrzymani po kolei przez Mili­
cję, w zasadzie przyznawali się do popełnionych czynów,
starając się jednak przerzucić odpowiedzialność za ban­
dyckie napady na współtowarzyszy.

Młodociani bandyci usiłują całą sprawą przedstawić jako
beztroską zabawę, nieomal niewinny żart; zaczepianie spo­
kojnych ludzi, bicie do nieprzytomności, rozbój.

W porównaniu z latami ubiegłymi kroniki milicyjne no­
tują coraz mniej wypadków bandytyzmu. Opisana grupa
została unieszkodliwiona na samym początku przestępczej
działalności. Ale jej istnienie jest sygnałem, że sporo wy­
rostków zawieszonych jest niejako w próżni między ukoń­
czoną szkołą powszechną — a służbą wojskową. Nie uczą
się, nie podejmują żadnej pracy... bo „nie warto”, „i tak
trzeba będzie iść do wojska”. Wolny czas trzeba jakoś za­
pełnić, zjawia się więc butelka wina, koledzy, włóczenie się
po ulicach, zaczepianie przechodniów. Pierwszy krok na

drodze przestępstwa. „To wszystko z nudów Wysoki Są­
dzie” — mówią słowa piosenki. Znudzone, nastolatki, bez
nauki i zajęcia, bez dyscypliny, puszczone samopas — bo
przecież już nie są dziećmi — wykolejają się. Wejście
w życie poprzez sąd, dom poprawczy, więzienie — nie jest
dobrą drogą. By temu zapobiec, muszą rodzice, organiza­
cje społeczne i przede wszystkim młodzieżowe zwrócić
baczniejszą uwagę na *>- nastolatków.
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SPECJALISTA
OD MILIONÓW

NIEDYSKRECJE

Kiedyś — jeśli kierować się grecką mitologią — narodziła się
tu Wenus z piany morskiej, by czarować świat pięknem i miło­
ścią. Kiedyś — jeśli wierzyć Szekspirowi — tutaj cza'my Otello
dusił nieszczęsną Desdemonę, raz na zawsze tworząc pomnikową
postać, nlepomnlkowego uczucia zazdrości. Kiedyś — notuje hi­
storia — krzyżowcy w zamku w Famaguścle...

Dajmy spokój krzyżowcom — jest wiek XX. Na Cyprze —

o którym mowa — Polacy prozaicznie realizują wygrany przetarg
na budowę portu dla statków oceanicznych w tejże Famaguścle.

Projekt przebudowy jest angielski, sama firma „Coode and
Partners Consulling Engineers” sprawuje nadzór techniczny. Reali­
zują Inwestycję 2 gdańskie przedsiębiorstwa 1 firma krakowska:
Przedsiębiorstwo Robót Odkrywkowych 1 Budowlanych.

NAJWIĘKSZY
PARTNER

Nie
lada problem miał do rozwiązania brytyjski mi­

nister spraw wojskowych, John Dennis Profumo,
stając w Izbie Gmin wobec deputowanych. Inter­
pelacja posłów labourzystowskich brzmiała: czy i

w jakim stopniu minister Profumo przyczynił się
do zniknięcia pięknej Krystyny Keelers. Przy okazji
trzeba było wyjaśnić, jakie to stosunki łączyły ministra
rządu, jego królewskiej mości z modelką, piękną i mło­
dą, nie cieszącą się jednak' najlepszą opinią.

Krystyna Keeler mając 15 lat była kelnerką. Po

dwóch latach pracy w tym zawodzie, została już tan­
cerką w nocnym klubie londyńskim i modelką. Tu za­
interesował się nią Stephen Ward, człowiek o dwóch

zawodach: masarzysty cudotwórcy (leczy miliardera

Getty i masuje Churchilla), oraz artysty malarza (por­
tretował księcia — małżonka Filipa i' jego szwagra
lorda Snowdon. Ward wprowadził Krystynę w wielki
świat. W jego domu poznała pana ministra, podobnie
jak wielu innych prominentów angielskiego życia po­
litycznego.

Sprawy skomplikowały się, gdy zazdrosny o karierę
dawnej przyjaciółki, usiłował zemścić si'ę na Krystynie
muzyk Edgecombe, którego darzyła względami w okre­
sie pracy w nocnym klubie. Muzyk strzelił trzykrotnie
do drzwi' jej mieszkania, gdy odmówiła wypuszczenia
go. Stanął za to przed sądem. Krystyna miała być koron­
nym świadkiem. Ponieważ oczekiwano, że w swych zez­
naniach pod przysięgą będzie musiała wymienić na­
zwiska swych wysoko postawionych przyjaciół, posta­
rano się w porę, by zniknęła z Londynu na czas roz­
prawy sądowej. „Daily Express” odszukał miss Keeler
w Hiszpanii. Ale do Londynu powróciła dopiero po wy­
roku skazującym jej dawnego przyjaciela na 7 lat wię­
zienia. —

Jeśli tłumaczenie ministra w Izbie Gmin nie wystar­
czyło, to umocniła je piękna Krystyna w wywiadzie
dla „Daily Express”. Uważa si'ę, że problem został
przez pana ministra rozwiązany...

falszerz-producent.
Rypka vel Rieyka
licząc dziesiątków
nazwisk, jest tym

który w latach

Wpierw w Brazylii i o-

kolicy natrafiono na dużą
ilość nieautentycznych
cruzeiros, dolarów i znacz­
ków stemplowych. Skrzę­
tni policjanci zaczęli liczyć
to dobro i doszli nieocze­
kiwanie do wyników astro­
nomicznych: 800 milionów
cruzeiros, to faktycznie ka­
wał grosza. Zapuszczono
więc skomplikowane sieci -

„ryby”, trudniące się dys­
trybucją lewych walut wy­
łowiono. Wymknął się tyl­
ko z rąk sprawiedliwości
tutor,

Franz
— nie
Innych
samym,
wojny produkował dla hi­
tlerowców! fałszywe dolary
1 funty szterllngl, prze­
znaczone na szpiegostwo i
dywersję. Nimi opłacano
także słynnego, spopulary­
zowanego przez film „Cl-
cera”, który wykradł An­
glikom datę inwazji w

Normandii.
Rypka w wojnie się o-

stał 1 choć z rzadka i na

mniejszą skalę dawał znać
o sobie w różnych czę­
ściach świata. Później, bez

rozgłosu przysiadł w NRF,
skąd zwiał w ostatnim mo­
mencie, tuż przed nosem

Interpolu — do Urugwa­
ju..,

PIERWSZE miesiące bieżącego' roku wskazują, że bę­
dzie to szczególnie dobry okres dla rozwoju wymiany
handlowej między Polską a Związkiem Radzieckim.
Zgodnie z podpisanymi już porozumieniami, obroty han­
dlowe między naszymi krajami wzrosną o 12 proc, w po­
równaniu z r. ub. Należy się przy tym liczyć — a upo­
ważniają do tego osiągnięte już wyniki — z przekrocze­
niem zarówno zadań eksportowych, jak i importowych.
Zwiększanie obrotów ponad ustalenie sprecyzowane
w umowach jest już zresztą tradycją w stosunkach mię­
dzy naszymi krajami.

W tym roku zachodzą dalsze, korzystne zmiany
w strukturze handlu między Polską 1 ZSRR. Znacznie,
bo około 37 proc., zwiększa się eksport maszyn i urzą­
dzeń do Związku Radzieckiego. Łączny udział naszych
maszyn, urządzeń i artykułów przemysłowych o charak­
terze konsumpcyjnym, dostarczanych do ZSRR, sięgnie
już 70 proc, całego naszego eksportu do tego kraju.
W porównaniu z r. 1958 tegoroczny wywóz maszyn i urzą­
dzeń wzrasta trzykrotnie. Spośród ogromnej listy towa­
rów warto wymienić kilka nowych pozycji, które po
raz pierwszy eksportujemy do ZSRR. Są to m. in.: urzą­
dzenia dla zakładów produkcji kalafonii, urządzenia
hutnicze, agregaty próżniowe, łożyska i szereg innych.

Z ZSRR sprowadzamy przede wszystkim materiały,
paliwa i surowce. Radzieckie dostawy pokrywają więk­
szą część naszych potrzeb w tej dziedzinie. Import
z ZSRR obejmuje też szereg niezmiernie ważnych dla
naszej gospodarki pozycji sprzętu inwestycyjnego, jak
urządzenia dla Huty im. Lenina, lubińskiej kopalni mie­
dzi, płockiej petrochemii i-td. W wyniku przeprowadzo­
nych ostatnio rokowań polsko-radzieckich strona ra­
dziecka wyraziła zgodę na powiększenie w r. 1964 i w la­
tach następnych dostaw sprzętu inwestycyjnego dla na­
szego przemysłu.

W tym roku poważnie wzrośnie też wymiana towarów
rynkowych. Ogólny wzrost obrotów w tym dziale sza­
cowany jest na 12 proc., pamiętać jednak trzeba, że
w ciągu roku podejmowane są zwykle dodatkowe decy­
zje handlowe (m. in. o zwiększeniu wymiany nadwyżek
towarowych między organizacjami handlu wewnętrz­
nego).

Ogólna wartość obrotów handlowych między Polską
i ZSRR wyniesie w tym roku 5 miliardów złotych de­
wizowych (dla porównania w r. 1956 wynosiła 2,3 mld
zł dew.). ZSRR umocni pozycję największego partnera
polskiego handlu zagranicznego — udział radzieckich or­
ganizacji handlowych w ogólnych obrotach naszych cen­
tral przekroczy 30 proc.

Allen W. Dulles, do nie­
dawna szef amery­
kańskiej agencji wy­

wiadowczej CIA, oświad­
czył w wywiadzie telewi­
zyjnym na temat swej
służby dyplomatycznej w

roku 1917 w Szwajcarii:
„Ktoś zaproponował mi
pewnego dnia, abym od­
wiedził w Zurychu męż­
czyznę, który głosi nowe

teorie. Wołałem pójść grać
w tenisa. Tego zaniedbania
nie mogłem sobie później
darować. Tym urzekają­
cym mówcą był nikt inny,
jak Lenin — wielki przy­
wódca rosyjskiej rewolu­
cji”.

Znany z fantazji, z jaką
wydaje zarobione na

nafcie pieniądze, mo­
narcha saudyjski Ibn Saud,
polecił włoskiej malarce
Milano Vivi, sportretowa-
nie 80 członków swej ro­
dziny, w tym 40 żon i kon­
kubin. Na namalowanie
tych portretów dał Ibn
Saud malarce siedem mie­
sięcy czasu.

Brlgitte Bardot docze­
kała się stworzenia
muzeum swego imie­

nia w Paryżu. Do muzeum

tego artystka przeznaczyła
już suknię ślubną, jaką
nosiła na sobie biorąc ślub
z Vadimem. Po namyśle
dorzuciła także drugą, w

której po raz drugi stanęła
przed urzędnikiem stanu
cywilnego.,.

my, kształty 1 barwy ziemskie — nie potrafimy
sobie już nic wyobrazić. Inne niż lu­
dzkie, inne niż ziemskie — nie oznacza prak­
tycznie nic. Nic nie mówi.

Ta, skądinąd zupełnie zrozumiała, właściwość
naszego umysłu pozwala nam też zrozumieć,
dlaczego wyobrażenia o bogach, bez wzglądu
na to, kiedy i w jakiej epoce powstały, są za­
wsze tak bardzo do siebie podobne. Właśnie
dlatego, że stworzono je „na nasz obraz i po­
dobieństwo”. Że bogowie są tylko podniesio­
nym do którejś tam potęgi człowiekiem. Czy
bóstwo jest dobre, czy okrutne, rozwiązłe, czy
ascetyczne, czy miłosierne 1 bezwzględne zara­
zem — zawsze jego obraz utkany jest z tych
samych, ludzkich nici.

Bogowie, zaświaty, cała dziedzina lu­
dzkiej fantazji — to wszystko zmieniało
się wprawdzie z biegiem czasu, ale zmia­
ny były zawsze tylko odbiciem zmian do­
konujących się w człowieku. Im szersze

były granice jego poznania, tym potęż­
niejszy stawał się bóg. Zmieniał się w

miarę jak powstawały i ginęły społeczne
ustroje, w miarę jak jedne cechy charak­
teru człowieka stawiano wyżej niż inne.

ŁOS BOGÓW
Spiritus fiat ubi vult... Wyobraźnia ludz­

ka nie zna granic... Fantazja najbardziej
nieprawdopodobne kształty wyczarować
potrafi... Uzasadniając tę... zarozumiałą
tezę, przytacza się dla świadectwa: z prze­
szłości mitologie różnych ludów, ze współ­
czesności — niezmierzone bogactwo posta­
ci i wynalazków, którymi autorzy powieś­
ci fantastycznych zapełnili gwiezdną ot­
chłań. Kiedy jednak przyjrzymy się bli­
żej owym, przez najbujniejszą nawet fan­
tazję stworzonym cudom i dziwom, bez
trudu spostrzeżemy, że wszystkie one zbu­
dowane są z identycznych — różnie tylko
poukładanych — cegiełek. W postaciach
syreny, czy satyra, w przerażających
kształtach smoków występują te same e-

lementy co w apokaliptycznych wizjach
Diirrera, te same formy, co w fantastycz­
nych przedstawieniach mieszkańców odle­
głych i nieznanych planet. Trzy światy —

ludzki, zwierzęcy i roślinny, a ostatnio —

jeszcze świat maszyn dostarczają wyobra­
źni materiału, z którego tworzy ona swe

„cuda”.
Okazuje się, że nawet fantazja nie po­

trafi przekroczyć kręgu zaczarowanego ko­
ła, wyznaczanego zawsze przez granice
ludzkiego poznania, że nawet ona zmuszo­
na jest tworzyć „na obraz i podobieństwo"
rzeczy powszechnie znanych.

Kiedy próbujemy wyobrazić sobie życie istot
rozumnych na innych planetach, formy ich cy­
wilizacji, uczucia ich względnie sposób myśle­
nia — zawsze, niestety kręcimy się wokół zna­
nych nam z Ziemi, z praktyki 1 psychiki czło­
wieka pojęć. Jeśli przekroczymy granicę ludz­
kiego sposobu myślenia, jeśli odrzucimy for-

Bóg paleolitycznych Australijczyków jest
tak niedołężny, że musi słońce popychać
długim kijem. Bogowie Grecji tym tyl­
ko się różnią od swych wyznawców, że

posiedli nieśmiertelność. Choć i to nie od
razu, jak o tym mówi grób Zeusa na Kre­
cie, czy Apollina w Delfach. Jahwe Izrae­
litów, zanim stanie się bóstwem kosmo­
politycznym, rządzi się prawem i obycza­
jem koczowniczych plemion hebrajskich.
Ich prawami moralnymi. Działa — rów­
nież w myśl ich wyobrażeń o świecie.
Świat dźwiga z otchłani nicości z pomocą
magii słowa i trudem swych własnych
rąk. Człowieka lepi z ziemi, która wg da­
wnych wierzeń była matką wszystkiego co

żyje. Zaludnia Ziemię roślinami i zwierzę­
tami już gotowymi, nie podlegającymi
nieznanemu wtedy prawu ewolucji. Gwia­
zdy przytwierdza do firmamentu jak ka­
ganki do ściany. On jeszcze nie wie —

bo nie wiedzą tego 1 jego wyznawcy —

że istnieje kosmos mierzony milliardaml
lat świetlnych, w którym glob nasz jest
tylko pyłem. r

I taki jest los wszystkich bogów. Ich moc

zależy od wiedzy wyznawców. Ich prawa —

społeczne, państwowe, moralne — od praw 1
zwyczajów powstających 1 ginących wraz z roz­
kwitem 1 upadkiem społeczeństw. Nawet zaś­
wiaty przekształcają się zależnie od tego, czy
marzenia o nich tka wyobraźnia plemion ko­
czujących na skraju pustyni, czy społeczeństw
żyjących w cieniu wielkich katedr gotyckich.

Może dlatego dziś tylu wiernych „wie­
rzy, wątpi, odchodzi...”?

(W. M.)

NAUKA i TECHNIKA

DYM

jakich mało!
Na ogół ludzie miewają

z dymem raczej kłopoty.
Setki specjalistów łamie
sobie głowę nad radykal­
nym rozwiązaniem proble­
mu odpylania, nad zabez­
pieczeniem miast przed
szkodliwą chmurą, nad
sposobami „wyprania” pro­
duktów spalania z ich czar­
nej treści.

Ponieważ Jednak na świe­
tle wszystko Jest skompliko­
wane — setki specjalistów ła­
mie sobie równocześnie głowę
nad... stwarzaniem dymu. Nie,
nie chodzi o ten zwykły, pe­
łen sadzy — ma to być wyra­
finowany, nowoczesny dym
XX w.

Surowcem wyjściowym
Jest plastyk. Dym z plasty­
ku — to brzmi efektow­
nie. Płynne tworzywo prze­
puszczone przez turbiną
nagrzewa się do wysokiej
temperatury, następuje sil­
ny wydmuch i w powietrze
wędrują miliony mikrosko­
pijnych pęcherzyków. Z
niewielkiej ilości masy
można w ten sposób naro­
bić całe mnóstwo gęstego,
sztucznego dymu.

Dobrze, ale po co?
Dla rozlicznych celów. Do-

zkonałą można uzyskać z tego
np. zasłonę dymną utrzymu­
jącą się setki razy dłużej, niż
zwykła. Znakomicie produku­
je się również tą drogą... obło­
ki. Ponieważ zwykle białe, au­
tentyczne — mogły się znu­
dzić co bardziej wytrawnym
koneserom, chmurka z dymu
sztucznego może mieć kolor
dowolny. Żarty żartami — o -

bloczek też może mleć prakty­
czne zastosowanie Jako śro­
dek reklamy. Cóż za efekty
uzyskać można tą drogą, tym
bardziej, że obłok sztuczny
tkwi w i*V»J«cu i nie rozpły­
wa. się.

Ale na tym nie koniec —

wchodzimy w poważniej­
szą sferę zastosowań. Plas­
tyki iilanowe są doskona­
łym tcrmoizolatorem, —

dymowa osłona może chro­
nić sady i zasiewy. Jak
futro otula ona rośliny za­
bezpieczając na północy

Pierwszy udany eksperyment tego typu był wstrząsem dla ludz­
kości: pojęcie śmierci poprzez ingerencję człowieka straciło swą
ostateczną treść. Pojawił się nieznany przymiotnik „kliniczna”,
a wraz z nim nastąpiło rozstopniowanie nadziei. Granica przesu­
nęła się o minuty poza nieodwracalność.

Później o powrotach do życia zaczęło się słyszeć częściej. Czte­
rokrotnie umarł wracający dziś szczęśliwie do zdrowia naukowiec
najwyższej miary L. Landau, ofiara tragicznego wypadku samo­
chodowego.

Pacjenci byli różni, nazwisko chirurga powtarzało się: prof.
W. Niegowski. Cudotwórca? Nie. Kierownik specjalnego laborato­
rium przy Akad. Nauk Medycznych ZSRR.

Aż śmierć odwracalna dorosła do stadium... konferencji. Wła­
śnie ostatnio w Ałma-Acie znakomity chirurg referował wyniki
swych doświadczeń. W wykładzie znalazło się sformułowanie
o „ostatecznym opracowaniu teorii i praktycznych metod wypro­
wadzenia organizmu ze stanu śmierci klinicznej przy pomocy
aktywnego sztucznego oddychania, wewnątrzarteryjnej transfuzji
krwi, masażu nie działającego już serca i serii innych środków,
które pozwoliły wrócić do życia 3.500 ludzi”.

A więc mamy już i definicję. Dla trzech 1 pół tysiąca rmarłych
oznaczała ona powrót do życia.

1
kwietnia 1933 roku uporawszy się z naj­
ważniejszymi zadaniami wewnętrznopolity-
cznymi, partia hitlerowska przystąpiła do
realizacji swych antysemickich postulatów.

Rozbite szyby wystawowe, rozgrabiony ma­
jątek wartości kilku milionów marek, pierwsze
śmiertelne ojiary — taki był plon tego kwiet­
niowego dnia. Zaczynała się gehenna dla 600.000

obywateli niemieckich żydowskiego pochodze­
nia. Równocześnie był to początek zbrodniczej
drogi, która poprzez ustawy norymberskie z

1935 roku, „noc kryształową’’ w 1938 roku, kon­
fiskatę mienia, masowe ewakuacje — doprowa­
dziła w konsekwencji cło „ostatecznego rozwią­
zania kwestii żydowskiej" — jak nazywali to

w swym żargonie hitlerowcy.
Akcja, która rozpoczęła się w kwietniu 1933

roku nie była zjawiskiem nowym. Była kon­
sekwencją określonych tendencji. W drugim
tomie „Mein Kampf” Hitler nie bez powodu
określił antysemicki „Schutz und Trutzbund"
30-tysięczną organizację powstałą w 1918/19

jako poprzedniczkę NSDAP.
Hitlerowskie zbrodnie przeciwko ludności ży­

dowskiej, zapoczątkowane „bojkotem" kwiet­
niowym nie były — jak się to chętnie dziś w

NRF przedstawia — „wyskokiem" brunatnych
ludobójców. Były one ukoronowaniem haseł
całej niemieckiej prawicy. Hitlerowcy odeszli,
ale prawica pozostała...
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przed zimnem, na połud­
niu — przed palącym słoń­
cem. Dodatkowe walory dla
rolnictwa przedstawia do­
mieszka środków owado­
bójczych zależnie od po­
trzeby.

Inne projekty wlążą się ze

sprawą walki... z dymem. Tę­
czowe obłoki z tworzywa o-

chronić mogą ludzkie siedzi­
by przed czarną chmurą fa­
bryk na zasadzie: dym contra

dym. Ponadto rozpylone pod
wodą pęchęrzyki wypływają
natychmiast na powierzchnię
1 mogą stać się środkiem sy­
gnalizacyjnym lodzi podwod­
nych i nurków. Zawieszone
nad zbiornikami ropy 1 ben­
zyny, utrudniają parowanie,
które pochłania miliony. Mogą
chronić przed promieniowa­
niem radioaktywnym i mogą
poprawić łączność radiową.

Jak na dym nawet nowo­
czesny — zadań bez liku.

W

M

W gorącym czasie przedjubileuszo-
wym coraz to któryś z b. wycho­
wanków UJ dorzuca cegiełkę do
gmachu, jakim będzie kiedyś peł-.

na monografia tej szacownej Uczelni.
Za taki wkład • uznać też należy stu­

dium Z. Fedorowicza pt. „Materiały do
historii zoologii na UJ w latach 1777—!
1914”.

W oparciu o źródła znajdujące się w

Archiwum Uniwersytetu autor kreśli dość
szczegółowo (chociaż bynajmniej nie wy­
czerpująco) historię jednego z później­
szych stosunkowo kierunków studiów,
podnosząc przy okazji zarówno dorobek
naukowy Uczelni jak i zasługę jej pra­
cowników naukowych w rozwoju nauk
przyrodniczych na UJ.

Jak wiadomo — wielkie, wszechstron­
ne i nowoczesne reformy rozpoczął w

Krakowskiej Akademii z upoważnienia
Komisji Edukacyjnej jej późniejszy
„pierwszy emeryt” i rektor — H. Kołłątaj.
Od niego też zaczyna się naprawdę hi­
storia zoologii jako osobnego, nie podpo­
rządkowanego medycynie studium nauk
przyrodniczych na UJ.

I tak początkowo w ramach Kolegium
Fizycznego działały trzy katedry przy­
rodnicze: fizyki, chemii oraz historii na­
turalnej, przy czym ta ostatnia uprawiała
specjalności w dziedzinie zoologii, mine­
ralogii i botaniki.

Na kartach rozprawy Fedorowicza jawi
się cała galeria uczonych: przyrodników,
zoologów i botaników, którzy w tej dys­
cyplinie zdobyli sobie mniejszy lub wię-
szy tytuł do sławy i chwały. Niektórzy
z nich, jak np. prof. M. Siedlecki, trwale
zapisali się w pamięci pokoleń. Zakład
Zoologii UJ pod kierunkiem prof. Sie­

dleckiego cieszył się' europejskimi rozgłd-.
gem.

Niestety, jak słusznie stwierdza autor

omawianej tu publikacji, „znakomitemu
rozwojowi zoologii w Krakowie (od
1860 r.) staje na przeszkodzie niski stan

gospodarczy kraju... Ogólna krajowa bie­
da, lekceważenie potrzeb UJ przez wła­
dze centralne w Wiedniu hamują poczy­
nania naszych uczonych...”

W dalszym ciągu znajdziemy u Fedoro­
wicza zarówno relacje o rozwoju katedr
i zakładów naukowych, jak opis zabie­
gów związanych z wyposażeniem gabi­
netów i muzeów a także ciekawe wzmian­
ki na temat warunków pracy i płacy uczo­
nych i pomocniczych sił naukowych pod
rzekomo błogosławionymi rządami c.k.
Austrii.

Taka lektura dostarcza sporo materia­
łów dla analizy poszczególnych etapów
wielkiej Kołłątajowskiej inicjatywy,
a także do daleko idących wniosków, po­
równań i refleksji. (W.B.)

ózg jest najbardziej skomplikowanym
i najtrudniejszym do „rozszyfrowa­
nia" tworem przyrody. To siedlisko
najwyższej funkcji żywej materii

świadomości.
Badania czynności mózgu należą do nie­

słychanie zawiłych. Dopiero znakomity uczo­
ny, Iwan Pawłów — przy pomocy swojej te­
orii odruchów warunkowych — postawił
pierwszy krok na drodze do poznania tajem­
niczego terytorium myśli ludzkiej. Mimo to
— owa delikatna, szarawa i przedziwnie zbu­
dowana tkanka mózgu — nadal pozostaje za­
gadką.

Eksperymentów nad odruchami warunko­
wymi nie można przeprowadzić na zwierzę­
tach w śnie narkotycznym, albowiem brak
wówczas wspomnianych odruchów. Niedaw­
no, bo dopiero przed 3 laty udało się po raz

pierwszy naukowcom utrzymać przy życiu
„czuwający” mózg — całkowicie oddzielony
od reszty organizmu. Mózg zachował niemal
pełną zdolność do wyższych czynności ner­
wowych.

Jak do tego doszło? Blisko 30 lat temu do­
konano ważnego odkrycia podczas oddziela­
nia mózgu kota od jego organizmu — za­
chowując jedynie połączenia naczyń krwio-

Mechanizm myślenia
nośnych — którymi doprowadzano substancje
odżywcze i tlen. Nie przecięto także nerwów:
wzrokowego i węchowego — aby mózg mógł
„widzieć" i „odczuwać zapachy”. Wszystkie
jednak badania wykazały, że tak oddzielony
mózg kota pozostaje wciąż w stanie snu i dla­
tego nie może wykazywać wyższych czynno­
ści nerwowych.

Trzeba było czekać ćwierć wieku, gdy wło­
ski uczony z Pizy G. Moruzzi — dokonał ope­
racji oddzielenia mózgu, który „nie spał”. U-
dało się utrzymać przy życiu ów mózg, bez
uszkodzenia czułych ośrodków — odpowie­
dzialnych za jego czuwanie. Zachowano za­
tem podstawowe funkcje odruchowo-warun-
kowe, czyli zdolność do wyższych czynności
nerwowych.

Jakie to ma znaczenie dla nauki? — Cał­
kowicie znieczulony, a równocześnie zacho­
wujący w pełni swe skomplikowane funkcje
„mózg w probówce” — to olbrzymie ułatwie­
nie. pracy fizjologom badającym wyższe czyn­
ności nerwowe. To podstawowy klucz do
otwarcia zagadkowego mechanizmu m y-
ślenia!



GAZETA KRAKOWSKA

M. Wierzę że film „A je­
śli to miłość” musiał wywo­
łać wielką dyskusję w Związ­
ku Radzieckim, zwłaszcza
wśród pedagogów starszego
pokolenia. Miłość siedemnasto­
latków, miłość w szkole — to

przecież dla niejednych upa­
dek moralności, skandal, rzecz

karygodna.
J. Tak. Film Rajzmana spot­

kał się z ostrymi atakami, a-

le miał i również swych o-

brońców i wręcz entuzjastów.
Ja należałbym raczej do zwo­
lenników tego rodzaju zagad­
nień moralnych, roztrząsanych
w dziele filmowym i byłbym
stronnikiem radzieckiego reży­
sera, gdyby film nie rozpływał
się w końcowej fazie w melo-
dramatycznym liryżmie.

Tadeusz
Kwiatkowski

ROZMÓWKI
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M. Chyba przesadzono z tym
samobójstwem młodej dziew­
czynki.

J. Mam wrażenie, że scena­
rzysta mógł wymyślić coś in­
nego — równie dramatyczne­
go, jak próba samobójstwa, a-

by ukazać moment zaszczucia
przez opinię.

M. Tak, to mi się też nie po­
dobało i to było chyba moty­
wem kontrowersji.

J. Rajzman jest starym maj­
strem, jego filmy „Maszeńka”,
„Berlin” czy „Kawaler złotej
gwiazdy” zdobyły sobie zasłu­
żone sukcesy. I to ładne, że

sześćdziesięcioletni pan zajmu­
je się odważnie problematyką
młodzieżową.

M. I to w dodatku z jakąś
dużą miłością 1 prawdziwym
zaangażowaniem w sferę za­
gadnień jeszcze do dziś dnia
drażliwych z punktu widzenia
oficjalnej pedagogiki.

Na Festiwal Muzyki Ka­
meralnej, który odbędzie
się w Pradze w dniach od
18 do 28 bm. wyjechała ja­
ko przedstawiciel SPAM

znana, świetna wykonaw­
czyni muzyki współczesnej
Zofia Stachurska — sopran.

■ij
w

Zima
jest na ogół sprzyjającą porą ro­

ku dla rozwoju działalności kultural­
nej typu imprezowego. Zimowe wie­
czory miło jest spędzać w teatrze, kinie,

na dobrej imprezie estradowej.1 Nic więc
dziwnego, że najczęściej w okresie zimo­
wym teatry wychodzą z najlepszymi pre­
mierami, a estrady goszczą najsławniej­
sze nazwiska. W tym roku sytuacja od­
wróciła się. Niemal przez całą zimę hala
..Wisły” zamknęła swoje podwoje dla
imprez kulturalnych, a widownie teatral­
ne i kinowe świeciły pustymi krzesłami
i mroziły swych najwierniejszych widzów.

Tak więc estradowy sezon przesunął się
na kwiecień i chyba dopiero w okresie
maja — czerwca należy się spodziewać
szeregu od dawna już anonsowanych im­
prez. Jedną z najbardziej interesujących
imprez 1963 roku będzie z pewnością wy­
stęp świetnego aktora i piosenkarza fran­
cuskiego Charles Aznavoura wraz z ze­
społem muzycznym Henry Byrsa.

Charles Aznavour, którego pamiętamy
z filmu francuskiej nowej fali „Podry­
wacze”, będzie śpiewał o miłości. Ten
niepokaźny i nieładny człowiek w śred­
nim wieku, z pochodzenia Ormianin
twierdzi, że... „miłość jest i będzie głów­
nym tematem moich piosenek •— to jest
f
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LITERATURA w PRASIE
polonijnej

Z drukowanej w czasopismach polonijnych poezji,
opowiadań i powieści pisarzy polskich można się zorien­
tować w upodobaniach czytelniczych Polonii. Najchętniej
i najbardziej regularnie drukowane są w czasopismach
utwory klasyków-powieściopisarzy: Kraszewskiego, Pru­
sa, Sienkiewicza, Żeromskiego, Orzeszkowej. Zastana­
wiające jest jednak nie słabnące zainteresowanie dla
Sienkiewicza. W ostatnich latach np, szła w odcinkach
powieść „Ogniem i mieczem” w „Dzienniku Polskim”
(Milwaukee). Prasa, polonijna niejednokrotnie omawia
powodzenie „Quo vadis”. Wielkim powodzeniem cieszą
się. powieści Rodziewiczówny, które drukują różne cza­
sopisma polonijne.

Również wiele miejsca poświęca prasa poezji polskiej
dawnej i współczesnej. Najbardziej ulubionymi poetami
są Konopnicka, Asnyk, Or-Ot, Kasprowicz. Z pisarzy
współczesnych czasopisma drukują najchętniej K. Bran­
dysa, J. Dobraczyńskiego, M. Rusinka, K. Koźniew-
skiego, a również Grodzieńską, Porazińską, Wiecha
i Załuckiego.

Natomiast spośród pisarzy emigracyjnych żaden jesz­
cze nie zdobył większego powodzenia w prasie polonij­
nej. Drukowani są: W. Gombrowicz, J. Surynowa-Wy-

czółkowska, A. Janta i inni.
Rekordy w nasyceniu pisma literaturą polską bije

„Dziennik Chicagowski”, który od 1960 r. drukował
utwory — od Mickiewicza, przez Lechonia, Porazińską —

aż po Wiecha.

Lenz
jest Niemcem — i

nic dziwnego, że pisarz
niemiecki żyjący w spo­
łeczeństwie, przed któ­
rego oczami (lub sumie­
niem — jak kto woli)

historia zarysowała problem
odpowiedzialności zbiorowej
za zbrodnie faszyzmu hitle­
rowskiego — próbuje odpo­
wiedzieć na pytania, czy i w

jakim stopniu nawet zacho­
wanie postawy biernej wobec
uświadamianych sobie niepra­
wości' ustroju — uwalnia czło­
wieka od winy. Odrzuca więc
kategorie prawne, kwalifiku­
jące czyny bezpośrednich

niać. Jeśli ów symboliczny
przekrój społeczeństwa, a więc
ludzie dotąd dbająęy jedynie
o swoje prywatne interesy i
prywatne sumienia — podej-
mą jakikolwiek wyrok skazu­
jący dziesiątego człowieka —

to odzyskując wolność, staną
się współuczestnikami zbrod­
ni' Gubernatora, czyli Systemu.
Oto gotowy plan osaczenia
niewinnych, oparty na logicz­
nych przesłankach: zawsze w

tej zbiorowości znajdą się ta­
cy, którzy zechcą bez wzglę­
du na cenę moralną — opuś­
cić więzienie i potępią czło­
wieka, który usiłował pozba-

chyba jedyna sprawa zawsze aktualna..."
Na swoje wielkie tournee po stolicach
Europy, podczas którego odwiedzi Polskę,
artysta przygotował repertuar składają­
cy się z 30 piosenek, m. in.: „Tu exageres”
(kompozycja własna), „Dors”, „Marsz
aniołów”, „Troptard”, „Formiformidable”,
„Je fattends”.

Swoje piosenki Aznavour śpiewa z

ogromną pasją, podobnie jak Edith Piaf.
Jedni widzą w tym szczyt artyzmu, inni
węszą niezbyt fortunne przeżycia miło­
sne. Tak, czy inaczej — Aznavour jest
piosenkarzem dużej klasy i dobrze, że

„Pagart” zdecydował się na zaproszenie
go do Polski.

Sprawa zaproszeń, to zresztą zagadnie­
nie samo dla siebie. Nie zawsze my mo­
żemy pozwolić sobie na inicjatywę zapra­
szania. Zespoły i soliści światowej sławy
„nie są” w zasadzie na naszą kieszeń de­
wizową. Nasza inicjatywa polega więc na

przechwytywaniu ich w drodze, w czasie
tournće, między jedną stolicą a drugą —

przeważnie zaś w drodze do Moskwy.
Wtedy jest taniej. Tym sposobem zdoby­
liśmy Aznavoura, podobnego „podstępu
finansowego” mamy użyć zapraszając do
Polski — Dalidę. Miejmy nadzieję, że
1 ona Krakowa nie ominie.

Józef A. Frasik

Wiosna
Która otwlerass wiatry

wiosenne
I rzekom, gdy pęka lód,

rozkuwasz ręce —

a wypuściwszy jaskółki
śmigłe

1 pąkowie wierzb
i garstkę traw
u przykop,

szeroki oddech na pola
kładziesz rankiem.

Fłynący obłok clę zna,
gdy po sinym niebie

żeglując, przelotny
rzucasz cień na lasy—

spokój siejesz wokół,
tak cichy jak gniazda
mchu,

jak milczenie głazów,
z których jaszczurka
mignie śliska,

a w dali wołają clę
wierzbiny

1 słońce się srebrzy
nad rzeką.

Która wypuszczasz
skowronki, bazie
i zieleń ozimin

1 żółty podbiał nad
rzeką, a u mokradeł

łąkom otwierasz oczy
modre i żółte
1 gładzisz tafle
stawów

I pierwszej mrówce
czarnej pomagasz
dźwigać igliwie,

w śpiewie ptaków
jesteś, jak ogromna,
dwa pogoda trwasz.

*

Gdybyś I mnie, moja
polna, moja miła,

słowo śpiewne jeszcze
w wierszu dorzuciła.

*

Po wielkich sukcesach

„Don Pasquale” na scenie

operowej w Krakowie na­
szych śpiewaków gościć
będzie Filharmonia Lubel­
ska. Zespól: Teresa Wesel-

ly, Stanisław Lachowicz,
Adam Szybowski 1 Kazi­
mierz Pustelak da pełne
wykonanie estradowe z or­
kiestrą tej uroczej a tak
mało w Polsce granej o-

pery.
*

Krakowskie chóry ama­
torskie przygotowują się
do występów za granicą.
Chór „Echo” Towarzystwa
Śpiewackiego pod dyr.
Romana Mackiewicza wy­
stąpi na Węgrzech, a chór
„Hejnał” Spółdzielni
portowców pod dyr.
Miklaszewskiego w

chóslowacjl.
*

W ostatnich dniach
Inia br. Opera Krakowska

przedstawi czwartą w tym
sezonie muzycznym premie­
rę. Będzie to „Zamek Sino­
brodego" Bell Bartoka. Re-

tyserla — B. Korzeniew­
ski, opracowanie muzyczno
— ę. Kord, scenografia —

W. Krakowski.
*

W ciągu kwietnia br. Re­
gina Smendzianka koncer­
tuje w Szwajcarii 1 Holan­
dii a Halina Czerny-Ste-
fańska wraz z mężem prof.
Ludwikiem Stefańskim w

Japonii 1 Danii.

J. PIOTROWSKA

Z
daje się, że bez większego wysił­
ku — a nawet znacznie dokład­
niej, niż Wicherek, stawia swoje
prognozy pogodowe — mógłbym
przepowiadać na tzw. wyczucie
Twoje zamierzenia programowe.

Przed tygodniem podziwiając Cię za

szczególne anty-umlejętności teatralnego
planowania, a wcześniej za „sportowe
niedziele” w każdym niemal dniu ty­
godnia — wyraziłem przypuszczenie,
że obecnie kolej na filmy — któ­
rych zabrakło wówczas w programie.
No i spełniłaś moje oczekiwania. Dwa
lub trzy filmy na każdy dzień świątecz­
ny i zwiększona tygodniowa porcja emo­
cji ekranowych. Filmy dla dzieci, mło­
dzieży, starszych i — zdziecinniałych.
Tym ostatnim poświęciłaś „Wilki mor­
skie" z Flipem i Flapem. Można było
nabawić się choroby morskiej na widok
beznadziejnych gagów i szmirowatej roz­
rywki.

W świątecznym okresie starannie uni­
kałaś teatru, albowiem nawet Bogusław­
skiego przekazałaś, jako komedio-operę.
Zaś Teatr Kobra „Murowane alibi” stał
się rzewnym melodramatem, bez uzasad­
nionego alibi artystycznego.

Muzyczne audycje wykazały tendencje
wachlarzowe: od „muzyki starej i nowej"
poprzez „Krainę operetki” — do „muzy­
ki lekkiej, łatwej i przyjemnej”. Stara
i nowa — nie była lekka, a niekiedy wy-

Jerzy Bober TEATR

Stopnie winy

Słr. 5

Trans-
Jacka

Cze-

kwle-

sprawców zbrodni — szuka
natomiast rozwiązania kwestii
moralnej, czy poddanie się na­
ciskowi zewnętrznemu i terro­
rowi, które wynikają z faktu
akceptacji zbrodniczego syste­
mu — obciąża cały naród?

Ale autor nie mówi wprost
o społeczeństwie niemieckitn.
Ujrzymy więc w dramacie
Lenza symboliczną dziewiątkę
postaci scenicznych, mniej
więcej przekrój każdego spo­
łeczeństwa współczesnego —

które może żyć pod terrorem

jakiegoś gubernatora. Terror

zostaje niedwuznacznie okre­
ślony ramą sceniczną: więzie­
niem. Bo właśnie do wielkiej
celi więziennej rozkaz Guber­
natora wtrąca dziewięciu nie­
winnych ludzi, po to —

żeby ich zetknąć z dziesiątą
postacią — aktywnego rewo­
lucjonisty. Od wyroku „dzie­
więciu bez wi'ny”, wydanego
na rewolucjontetę — zależy
odzyskanie przez nich wolnoś-

Sprawa zaczyna się iwyjaś-

dawała się mało przyjemna. No, cóż — tu
trzeba gruntownego przygotowania i sil­
nej tuoli. A w ogóle nasze reakcje wyni­
kają ze zmęczenia psychicznego, co pod­
kreślał Twój program „Medycyna i pra- .

ca" — gdzie w, sposób uczony zakomu­
nikowałaś, że zmęczenie psychiczne de­
cyduje o wykonywanym zawodzie. Pew­
nie ten kompozytor — który w ramach
muzyki nowej zademonstrował nam

szmery, skrzeki i odgłosy opukiwanych
butelek (chyba nie ze świątecznego sto­
łu?) z piwnic w Krzysztoforach — był
zmęczony wykonywanym zawodem...

Pewnym odprężeniem stały się powtó­
rzone z tełerecordingu „Fantasmagorie"
Kubiaka.
zręcznie i
zentowana

Magazyn
kilkanaście
starszych i
wykonaniu
łasa, Siemiona, Kobuszewskiego, Pokory
i in. Przysporzył też dużo zabawy dobre­
go gatunku.

W dobrym gatunku były również dwa
programy — całkowicie różne tematycz­
nie. Mowa o ciekawym i pouczającym
filmie „Toulouse Lautrec" — obrazującym
życie i twórczość tego przedziwnego mala­
rza XIX w., który odkrył współczesnym
nocne oblicze Paryża — i o ,sławnym ro­
ku kosmicznym" w 2 rocznicę lotu Ga­
garina, pierwszego człowieka, który prze­
kroczył zaczarowaną granicę przestwo­
rzy.

A potem znów zeszliśmy na ziemię.
I czekamy, co też nam wymyślą Twoi
ziemscy, choć pełni kosmlczno-komicz-
nych pomysłów planiści...

Nastrojowa dawka poezji —

inscenizowana i dobrze zapre-
przez Gogolewskiego.

; rozrywkowy „Miks"
zmagazynowanych

notgszych w bardzo
Janowskiej, Glińskiego, Go-

pokazał
pozycji
dobrym

BOJ

wić życia Gubernatora — gdyż
innego wyjścia na wolność nie
ma. Dochodzą do wniosku, że
winien jest zarówno Guberna­
tor za postawienie ich w ta-

kitej sytuacji — jak i... re­
wolucjonista - zamachowiec,
przez którego oni, NIEWINNI
•— zostali aresztowani. Oczy­
wiście — część owej zbioro­
wości nie zechce własnym su-

mienitem popierać perfidnego
zamysłu Gubernatora. W ludz­
kim odruchu ta część stanie
po stronie zamachowca. Aby
zbrodnia nie rodziła zbrodni —

i żeby uchronić się przed
współodpowiedzialnością za

stosowanie bezprawia. A jed­
nak ktoś z dziewięciu osób
niewinnych — wykona wyrok'
na rewolucjoniście. Nie wia­
domo, kto. Wszyscy wyjdą
więc na wolność. Czy dalej'
będą — niewinni?

I tu — następuje druga część
sztuki Lenza. Sytuacja się
zmienia. Dokonano zamachu
na Gubernatora. Nowi ludzie
przejęli rządy. A rwtedy w

imieniu Nowego — dziewięciu
winnych śmierci zama­
chowca popadnie w stan os­
karżenia. Na mocy odpowie­
dzialności zbiorowej. Klamra
względności pojęć — zbrod­
niarza i ofiary, zamyka się z

żelazną konsekwencją. Kto raz

powiedział A — musi powie­
dzieć B. Nie ma ludzi bez wi­
ny na zasadzie „prywatnych
ocen”. Ale też nie ma w sztu­
ce rozwiązania sprawy — w

jakim stopniu winę ponoszą tu
konkretne systemy. Autor nie
nazwał ich po imieniu. Dra­
mat zawiśnie więc w próżni...
To chyba wada ideologicznej
konstrukcji utworu.

Prapremiera „Dziewięciu bez

winy” została przygotowana re­
żysersko przez Jerzego Jarockie­
go. Wydaja się, że ekspozycja
pierwszej części była trochę przy­
długa, Drugą część sztuki cecho­
wała już większa dynamika. Ca­
łość olekawa z domieszką aury
sensacyjnej, zwłaszcza — że roz­
grywana niemal bezbłędnie przez
aktorów, z których najlepsze syl­
wetki zaprezentowali: Zbigniew
Wójcik (Baron) — kwintesencja

tragicznej Ironii postawy sceptyka,
Leszek Herdegen (Student) — bar­
dzo przekonywający swym inte­
lektualnym tonem ściszeń 1 prze­
obrażeniami wewnętrznymi — o -

raz zaskakujący blologlzmem, ja­
ko Szofer — Tadeusz Jurasz. Zre­
sztą także 1 pozostali wykonawcy
zademonstrowali wysoki poziom
aktorstwa: J. Jabczyńskl (Hote­
larz), J. Nowak (Drukarz), Cz. Ło-

dyńskl (Bankowiec), M. Jastrzęb­
ski (Chłop), K. Witkiewicz (Inży­
nier), J. Morgala (Sason), J.
Sykutera (Lekarz), M. Żarneckl
(Wartownik), J. Sopoćko (Major) 1

J. Dwornlckl (Kapitan).
Scenografia, dobrze różnicująca

klimat obu części sztuki — była
dziełem Andrzeja Cybulskiego. E-

fekty akustyczne J. Kaszyckiego
— zręcznie wkomponowane w ca­
łość widowiska.

ur. 4 III 1747 r. w Winią-
rach, położonych niedaleko
Żółkwi — poległ 9. X. 1779 r.

pod Sawannah — w jednym z

najkrwawszych starć Amery­
kanów z Anglikami podczas
wojny o niepodległość Sta­
nów Zjednoczonych.

Pochodził ze starej polskiej ro­
dziny znanej z patriotyzmu 1 ry-
cerskich tradycji. Jego ojciec, Jó­
zef Pułaski, piastował wysokie u-

rzędy państwowe, a pod koniee

życia należał do głównych przy­
wódców konfederacji barskiej. Z

polecenia ojca, dwudziestoletni
wówczas Kazimierz zorganizowałI na Podolu konfederackl hufiec,
który pod jego dowództwem za­
słynął z niezwykłej odwagi 1 mę­
stwa już w pierwszych miesią­
cach zbrojnego powstania na Po­
dolu, Wołyniu i Ukrainie. M. In,

HISTORIA

KRAKOWSKICH ULIC

Kazimierz
PUŁASKI

Stary Teatr lm. H. Modrzejew­
skiej. Slegfrled Lem „Dziewię­
ciu bez winy". Przekład: Andrzej
Wlrth. Oprać, tekatu 1 reżyseria:
Jerzy Jarocki. Scenografia: An­
drzej Cybulski. Efekty dźwięko­
we: Jerzy Kaszycki.

brał udział w zdobyciu Berdyczo*
wa 1 tam przez 3 tygodnie na

czele małego oddziału Mawiał o-

pór zgrupowanym wojskom gen,
Drewicza 1 Kreczetnikowa. Kiedy
zabrakło Już pożywienia 1 amunl.

cji, został zmuszony przez załogę
do kapitulacji — ale Już w per­
traktacjach z gen. Kreczetnlko.
wem reglmentarz Pułaski stawiał

warunki.
Za zamach na króla, sprzymie­

rzonego z Katarzyną II, zimach

mający na celu uprowadzenie
Poniatowskiego z Warszawy do

Częstochowy by tam nakłonić go
do zerwania z „doradcami” —

został skazany w kraju na śmierć
1 pozbawienie praw obywatel­
skich.

Za granicą walczył praca
parę lat w szeregach armii
tureckiej, a potem w Paryżu
zetknął się z Franklinem, za

namową którego udał się do
Stanów Zjednoczonych. Pole­
cający list do Jerzego Wa*
shingtona, ówczesnego wodza
wojsk amerykańskich, zaczy­
nał się od słów: „Pułaski, Po­
lak, oficer znany w całej Eu­
ropie z męstwa i wytrwałości
w obronie swobód swojej oj­
czyzny przeciw trzem wielkim
mocarstwom: Rosji, Austrii i
Prusom, chce mieć zaszczyt
złożyć swój los w twoje rę*
ce...”. Kongres na polecenie
naczelnego wodza mianował
Polaka (11. VIH 1777 r.) do­
wódcą całej kawalerii ame­
rykańskiej. W rok później je­
dnak na skutek zawiści i nie­
chęci amerykańskich genera­
łów do obcokrajowca, Pułaski
zrezygnował z tego zaszczyt­
nego stanowiska i za pozwo­
leniem Kongresu zorganizo­
wał legion, który bohatersko
zapisał się w historii Stanów,
Zjednoczonych, . }'.i

Ulica Kazimierza Pułaskie-
go łączy ul. Barską z ul. Kon*
federacką. ,

ZUZANNA KOSTEK |
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DEKRET MIŁOSNY

„Młodym ludziom,
a także wszystkim
— którzy wyrażą ta­
kie życzenia, trzeba
zezwolić na publicz­
ne uprawianie flir­
tu" — tak głosi de­
kret rządu tureckie­
go w ramach „nor­
malnej działalno­
ści zakochanych par
w parkach".

A jaka jest nle­
li o r ma Ina działal­
ność zakochanych w

parkach?,

'AKORDY

W Londynie zało­
żono firmę „Twar­
dych". Zajmuje się
ona wypożyczaniem
silnych mężczyzn,
jako tzw. wykidaj­
łów do nocnych lo­
kali. Praca wykony­
wana jest akordowo.

Mocne akordy
nocy...

STOPIEŃ
WTAJEMNICZENIA

De Gaulle zwierzył
się, że „ludzie stop­
niowo zostają gaulll-
stami. Ze mną było
tak samo”.

Oto stopnie filozo­
ficzne na stopniu ge­
nerała!
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tu, Ż. środek zmniejszający tarcie, 3. dwuka-
dłubowa łódź żaglowa, 4. powróz używany do
zaprzęgu konia, 5. jedno z pięciu wielkich
jezior Ameryki Północnej, położone na gra­
nicy USA i Kanady, 6. pastwisko w Tatrach,
9. potrzebny posiadaczowi auta, 11. kilka me­
tali stopionych razem, 13. polityka gospodar­
cza wprowadzona w Rosji Radzieckiej na

miejsce komuhizmu wojennego, 15. czwarta

planeta w układzie słonecznym, 16. poczu­
cie osobistej godności, 17. gwiazdozbiór nie­
ba północnego, 18. powieściopisarz niemiecki
o światowym rozgłosie, autor znanej książki
„Buddenbrokowie”.

Rozwiązania prosimy kierować na adres reda­
kcji do dnia Ż3. IV. br. z dopiskiem na kopertach
„Krzyżówka z nr 94”. Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 WAHTOSCIOWYCH

KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 81

POZIOMO: 1. log, 4. straż, 9. okup, 10. rada, 11.
raz, 12. rubel, 13. epldot, 15. komes, 19. mańkut,

znaczki

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. ostry, przenikliwy krzyk, 4.

brak szczęścia, nieprzyjazny los, 7. stopień
wyższego oficera, 8. kamień półszlachetny o

charakterystycznej budowie wstęgowej, 10.
zewnętrzna część litosfery, odznaczająca się
dużą zawartością krzemu i glinu, 12. bardzo
szybki włoski taniec ludowy, komponowany
m. in. przez Chopina, 14. naczelnik gminy we

Francji, 15. rodzaj białej tkaniny bawełnia­
nej, 19. rodzaj haftu z dziureczkami, 20. wnę­
ka w fasadzie budynku, 21. fizyk niemiecki,
który obliczył mechaniczny równoważnik
ciepła i sformułował w pełni prawo zacho­
wania energii, 22. wcięcie w talii, 23. według
legendy biblijnej — pierwszy syn Adama i
Ewy.

PIONOWO: 1. powierzchnia nośna samolo-

21. selen, 23. Ina, 24. ogon, 25. zbir, 26. krtań, 27.
akt.

PIONOWO: 1. Loren, 2. okap, 3. guzik, 5. truteń,
6. rab, 7. Aden, S. żal, 12. Roman, 14. domena, 16.

skiba, 17. start, 18. negr, 20. unik, 21. sok, 22, lot.

NAGRODY OTRZYMALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 82, z dnia

6/7 kwietnia 1963 nagrody książkowe otrzymują:
M. Oleksy, Olkusz, Górnicza 6/26, S. Bandoła, Wa­
dowice, Obw. Urz. Poczt., S. Kaluziński, Kraków,
Mazowiecka 61/8, W. Stremer, Kraków, Sienkie­
wicza 14/2, S. Kofferówna, Trzebinia — Wodna,
Mickiewicza 144/3, T. Banaś, Kalwaria Zebrzydow­
ska. Rynek 35, J. Kociolowski, Bochnia, Zielona 2,
W. Batuk, Myślenice, Kaz. Wielkiego 1, M. Kwaś­
na, Oświęcim 4, Wróblewskiego 32/2, O. Walczy,
Kraków, Chodkiewicza 10/8.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

• Poczta ZSRR uczciła
specjalną emisją 40-lecie
radzieckiego „Aerofłotu”.
Znaczek 10 kop. przedsta­
wia samolot pasażerski nad
mają Kraju Rad. 12 kop.
znak „Aerofłotu”. 16 kop.
— samolot 1 linie lotnicze
obsługiwane przez samolo­
ty radzieckie.

• W NRF ukazał się zna­
czek, poświęcony amery­
kańskim Instytucjom cha­
rytatywnym „Care” i „Cra-
log”, które po wojnie
wspomagały paczkami lud­
ność Niemiec. Przedstawia
on kobietę z dzieckiem od­
bierającą paczkę.

• 10 lutego weyły do o-

biegu 2 znaczki Australii,
upamiętniające pobyt pary
królewskiej w tym kraju.

• Paragwaj wydał 8 zna­
czków (5 opłaty i 3 lotni­
cze) przypominających hi­
storię nowożytnych olim­
piad. Wydanie ma charak­
ter wybitnie spekulacyjny.
Nakłady wyższych warto­
ści wynoszą po 10 tys.
sztuk. Ponadto wszystkie
znaczki wydano także bez
perforacji (6 tys. szt.) oraz

znaczek wart 36 G„ w ar­
kusiku ząbkowanym (6 tys.)
i ciętym (4 tys.).

• Jeleń 1 tygrys widnie­
ją na 2 trójkątnych znacz­
kach lotniczych Kostaryki.

(sg)

NOWE TELEFONY

Zakładów Mięsnych w Tarnowie.

Zakłady Mięsne w Tarnowie zawiadamia­
ją, że od dnia 16 kwietnia 1963 r. nastąpiła
zmiana numerów telefonicznych. — Obecne

numery telefonów:

Dział Handlowy 159,
centrala telefoniczna 156, 157, 158.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, TECHNIKA KON­
STRUKTORA. EKONOMISTĘ. 3 TECHNIKÓW, TE­
CHNOLOGÓW, WZORCAKZY, 2 WYTACZAKZY
na sipy, 3 SZLIFIERZY WAŁKÓW, 2 SZLIFIE­
RZY OTWORÓW, SZLIFIERZA GWINTÓW, 5 SZLI­
FIERZY OSTRZARZY NARZĘDZI, 3 FREZERÓW
NARZĘDZIOWYCH. 5 TOKARZY METALOWYCH 4
MURARZY — zatrudni WSK w Krakowie, ul. Wro­
cławska 53. — Skierowań do pracy z Urzędu Za­
trudnienia nie potrzeba. Zakład dysponuje hotelem
robotniczym w pobliżu Zakładu. — Warunki płacy
1 pracy do omówienia w Dziale Kadr.

Huta im. Lenina — zatrudni natychmiast ELEK­
TRYKÓW, TOKARZY METALOWYCH, USTAWIA­
CZY KOLEJOWYCH. ZWROTNICZYCH i MANE­
WROWYCH. — zgłaszający winni przedłożyć poda­
nie 1 życiorys, dokumenty stwierdzające wykształ­
cenie, dokumenty stwierdzające kwalifikacje zawo-

, dowe, dowód osobisty, książeczkę wojskową, świa­
dectwo 1 opinię z ostatniego miejsca pracy lub za­
świadczenie z Prezydium Rady Narodowej, stwier­
dzające stan majątkowy 1 źródło utrzymania. —

Warunki płacy i pracy do omówienia w Dziale
Kadr Huty lm. Lenina, Centrum Administracyjne,
budynek ..Z”, klatka „D”, pokój 24,

Przedsiębiorstwo Budowlane — w Oświęcimiu, ul.
Mieszka I nr 12, telefon 28-53 — zatrudni natych­
miast:

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH na stanowiska kierowników budów 1 inspek­
torów technicznych.

INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko kierow­
nika bazy sprzętu,EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem do

pracy w działach ekonomicznych.
Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym

Pracy w Budownictwie, z dnia 15 marca 1958 r. —

Zgłoszenia pisemne I osobiste przyjmuje biuro
kadr, pokój nr 19. w godzinach od 7 do 15. — Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Wodnoa
Inżynieryjnego — Baza Transportu — Kraków. uL
Prądnicka 26 — przyjmle natychmiast 12 MONTE­
RÓW SAMOCHODOWYCH z odpowiednią praktyką
w warsztatach samochodowych, i ELEKTRYKA SA­
MOCHODOWEGO, 1 BLACHARZA SAMOCHODO­
WEGO, 1 TAPICERA SAMOCHODOWEGO. — Praca
na miejscu 1 w terenie. Wynagrodzenie wg stawek
UZP w Budownictwie. — Zakwaterowanie w hote­
lach robotniczych (teren). — Zgłoszenia kierować!
Baza Transportu — Kraków, ul. Prądnicka 26.

TECHNIKÓW 1 EKONOMISTÓW do sekcji kontroli
funduszu plac — zatrudni natychmiast Krakowskie
Przedsiębiorstwo Instalacji Budownictwa — Kra­
ków, ul. Grzegórzecka 62. — Wymagane kwalifika­
cje: minimum średnie wykształcenie techniczne lub
ekonomiczne 1 kilkuletni staż pracy na podobnym
stanowisku w budownictwie. — Zgłoszenia w Dziale
Kadr. K-3050

ZZG „Inco" — Zakład Produkcji Wyrobów z Drew­
na w Mszanie Dolnej — zatrudni od 1 maja 1963 r.l

INŻYNIERA lub TECHNIKA TECHNOLOGII
DREWNA na stanowisko K. T.

KSIĘGOWEGO-KOSZTOWCA
PRACOWNIKA DO ADMINISTRACJI ze znajo­

mością maszynopisma.
Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia na miej­

scu w Zakładzie. — Podania wraz z życiorysem na­
leży składać pod w. w. adresem. K-3104

INŻYNIERA BUDOWLANEGO o wysokich kwalifi­
kacjach — na stanowisko kierownika działu przygo­
towania Inwestycji, INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH,
INŻYNIERA ELEKTRYKA — na stanowiska inspek­
torów nadzoru oraz do oceny dokumentacji KAL­
KULATORA — zatrudni Zarząd Inwestycji Szkot
Wyższych w Krakowie. Zgłoszenia: Kraków, ul.
Reymonta 9. K-3059

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty lm.
Lenina — zatrudni natychmiast z terenu Krakowa
1 Nowej Huty — INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH —

na stanowiska kierowników budów KIEROWNIKA
ROBÓT MONTAŻU ZBROJEŃ, INŻYNIERA ME­
CHANIKA — na stanowisko kierownika remontowo,
mechanicznego, MISTRZÓW BUDOWLANYCH. Po­
nadto z woj. krakowskiego, kieleckiego 1 rzeszowskie­
go — zatrudni pracowników fizycznych, jak MURA­
RZY, ZBROJARZY. BETONIARZY, CIEŚLI oraz

ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH. Wa­
runki płacy wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu­
downictwie. — Zakwaterowanie robotników bez­
płatne. Istnieje możliwość wyuczenia zawodu oraz

uczęszczania do szkół wieczorowych. — Zgłaszający
się do pracy winien przedłożyć zwolnienie z ostat­
niego miejsca pracy. Osoby podlegające powszech­
nemu obowiązkowi wojskowemu i mające zamiar
zamieszkać w hotelu robotniczym, winny zgłaszać
się z okresowym wymeldowaniem z książeczki woj­
skowej. — Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja PPB H1L
Dział Zatrudnienia 1 Płac;, pokój nr 11, tel 428-74 —

(dojazd tramwajem nr 5) lub punkt werbunkowy
w hotelach robotniczych w Pleszowie, barak nr 16,
(dojazd tramwajem nr 15). .K-30si
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Na Placu Nowym (na Kazi­
mierzu) PP „Warzywa — O-
woce” — otwarło wiosenny
kiermasz owocowo-warzywni-
czy. Fot. W. Klag

nasze

Akademia leninowska

„Majowa" burza

nad Krakowem

20 bm. o godz. 16 w Teatrze
Kombinatu Huty im. Lenina od­
będzie się uroczysta akademia z

okazji 93 rocznicy urodzin W. I .

Lenina i 18 rocznicy podpisania
Układu o Przyjaźnij Pomocy i

Współpracy między Polską i

ZSRR.
W crzęści artystycznej udział

wezmą: Iwona Borowicka, Maria

Pączyńska, Włodzimierz Kotarba.
Kazimierz Rogowski, Janusz 2e-
łobowski (pieśni rosyjskie, pieśni

1 piosenki radzieckie, arie opero­
we i operetkowe), Tadeusz Malak

(recytacje), Józef Borowicki (a-
kompaniament). (ż)

Lektorat KC PZPR
WOPP w Krakowie organizuje

w dniu 22 kwietnia o godz. 15 w

sali-parterowej KW PZPR ul. Sol­
skiego 44 lekorat KC pt. „Sytua­
cja w obozie imperialistycznym”,
który wygłosi redaktor naczelny
„Polityki” tow. dr M. Rakowski.

Zapraszamy lektorów KW, KM,
KP PZPR oraz wykładowców
szkolenia partyjnego.

Dekoracja miasta
W związku z obchodem Święta

1 Maja, Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa zarządza deko­
rację budynków położonych na

terenie miasta Krakowa od dnia
29 kwietnia do 2 maja włącznie
flagami o barwach robotniczych,
państwowych i miejskich, emble-
mataani okolicznościowymi, kwia­
tami oraz zielenią.

Dopilnowanie wykonania
wyższego zarządzenia
na kierownictwach
biorstw, zakładów,
administracji.

4 tys. członków TPPR

Nowohucka organizacja TPPR,
obchodząca obecnie uroczyście
Dni Leninowskie, notuje w ostat­
nim okresie znaczny napływ no­
wych członków. Najliczniejszą
organizację zakładową tworzą
pracownicy Huty im. Lenina —

4 tys. członków TPPR — ok. 25

proc, załogi. Żywotne koła dzia­
łają również w Przedsiębiorstwie
Przemysłowym Budowy Huty im.

Lenina, Zakładach Betoniarskich
w Łęgu, Ciepłowniach Miejskich,
Zakładach Przemysłu Tytoniowe­
go. Koła TPPR istnieją
w prawie wszystkich
Nowej Huty, (wb)

Kolejarze najlepsi

również
szkołach

/

po-
i spoczywa

przedsię-
instytucji i

Pożary
18 bm. od iskry z lokomotywy

zapalił się las w miejscowości Ko-
kotów pow. Kraków. Spłonęła sa­
dzonka na przestrzeni 5 hektarów
na szkodę GRN Węgrżce Wielkie.

Straty wynoszą ok. 50 tys. zł.
*

18 bm. o godz. 4 nad ranem

wybuchł pożar w Domu Akade­
mickim przy ul. Warszawskiej 5.

Spłonęły urządzenia w jednym
pokoju studenckim. Pożar po­
wstał od niedopałka papierosa.

Kilka miesięcy trwała w Hucie
im. Lenina akcja upowszechnia­
nia różnych form kulturalnego
spędzenia wolnego czasu — zorga­
nizowana, pod nazwą olimpiady
kulturalnej, przez Zakładowy
Dom Kultury i Radę Zakładową
Kombinatu. Skrupulatnie prowa­
dzona punktacja wszelkich poczy­
nań w tej
ustalić, że

olimpiadzie
pracownicy

Wręczenie
stało z otwarciem nowej kawiar­
ni, ulokowanej na parterze bu­
dynku ZDK przy ul. Majakow­
skiego. (wb)

dziedzinie pozwoliła
najlepsze wyniki w

kulturalnej uzyskali
wydziału kolejowego.

nagród połączone zo-

Dodatkowe mieszkania

Dzielnicowa Rada Narodowa w

Nowej Hucie od dawna już pro­
wadzi akcję przystosowywania
niewykorzystanych pomieszczeń
pralniczych na mieszkania. W ub.
roku zyskano dzięki temu 54
komfortowe mieszkania.

Akcja trwa nadal. Analizuje się
wszystkie możliwości uzyskania
dodatkowych izb mieszkalnycft.
Obliczono, że zapewni to ok. 200

mieszkań, (wb)

TEATRY

Wczoraj w południe przeszła
nad Krakowem pierwsza w tym
roku typowa wiosenno-letnia bu­
rza. Spadł krótki ulewny • deszcz,
ale już po godzinie chodniki i

jezdnie krakowskie znów były
suche. Burza tylko swoim skrzy­
dłem zaczepiła o nasze miasto.
Podobne burze zanotowano wczo­
raj również w kilku miejscowo­
ściach naszego województw^, a

m. in. w’ Zakopanem i Wadowi­
cach. Wczoraj notowano w Kra­
kowie 21 st. C., najwyższą zaś

temperaturę w województwie —

w Tarnowie 23 stopnie,
„Burzowy front” przesuwa się

ku wschodowi. Dziś spodziewane
są w Krakowie przelotne opady,
w niedzielę natomiast temperatu­
ra obniży się o kilka stopni (bę­
dzie ok. IG st.). Amatorzy dłuż­
szych spacerów i wycieczek za

miasto muszą się liczyć w nie­
dzielę z paroma kroplami desz­
czu — już tego majowego, (b.c .)

Sqd bez togi

Wkrótce wybory
do kolegiów karno-administracyjnych

Nad Wisłą coraz więcej mło­
dzieży. Fot. W. Klag

Orzecznictwo Karno-Ad­
ministracyjne ma już po­
nad, 11-letnią tradycję

w Polsce Ludowej. Obecnie
kończy się 4-letnia kadencja
kolegiów karno-administra­
cyjnych przy poszczególnych
radach narodowych i odbywa­
ją się nowe wybory przewo­
dniczących, oraz członków
składów orzekających na lata
1963'66.

Dotychczasowa działalność
poszczególnych kolegiów przy­
czyniła się do znacznego
zmniejszenia liczby wykroczeń
i polepszenia ogólnych warun­
ków bezpieczeństwa i porząd­
ków w naszym mieście. Wy­
stępują natomiast wciąż jesz­
cze trudności związane z nie­
kompletnymi aktami przygo­
towywanymi na rozprawy.
Przedłużane są terminy roz­
praw, co nierzadko powodu­
je przedawnienie orzeczenia.

Weźmy np. Jedną dzielnicę —

Zwierzyniec. w ostatnim roku

wpływ wniosków o ukaranie

spadł ponad trzykrotnie w po­
równaniu z rokiem 1959 — z

6.568 na 1.980 w ub. roku.
Jest rzeczą charakterystyczną

dla dzielnicy Zwierzyniec, że licz­
ba wniosków o ukaranie z pry­
watnego oskarżenia w okresie od
1960 roku oscyluje wokół cyfry
350 rocznie. Praktyka dowodzi, że

istnieje pewna liczba, tzw. „eta­
towych" dostawców wniosków.

Istnieją stałe niewygasłe źródła
zadrażnień między ludźmi, które

trwają całymi Jatami. Podłożeni

tego są z reguły wspólne miesz­
kania.

Na przestrzeni ostatnich czte­
rech lat niemal czterokrotnie

I

Z notatnika A. Wasilewskiego
Niby wiosna

spóźniona — a na

Rynku Krakow­
skim — wszystko
już się puszcza!

Pierwsze poka­
zały się niewin­
ne bazie, następ­
nie kokieteryjne
prymulki i nie-

dotykalskie przy-
laszczki. Są też

urocze, jakby po
Wiecznej ondu­
lacji hiacynty i
świeżo co ufar-
bowane — alpej­
skie fiołki! A

najtrwalsze są
malowane — o-

styt
Krakowskie

kwiaciarki z pa­
nią Cebulową na

czele już opuści­
ły Rynek — „bo
będzie się wió­
rować”! Znikną
też wreszcie

„kopce wspom­
nień” starego
gruzu, zwałów
ziemi i „wyko­
palisk”!...

Z nolalek recenzenta

Zamiast z Filharmonii - z opery
Korzystam z okazji, iż Filharmonia Krakowska ponownie

zbiera — zresztą zupełnie zasłużony — poklask w stolicy, aby
wyrównać pewną zaległość: choć z opóźnieniem napisać o osta­
tniej premierze Krakowskiego Teatru Muzycznego. Sprawa to

tym pilniejsza, że już — chyba za tydzień nowa premiera!
Trzeci w tym sezonie wieczór premierowy Krakowskiego Te­

atru Muzycznego zaprezentował dwa dzieła: Uwerturę — fan­
tazję — Piotra Czajkowskiego — Romeo i Julia w choreogra­
ficznej adaptacji Jerzego Kaplińskiego oraz operę-groteskę
Pucciniego — Gianni Schicchi.

Romeo i Julia jest pierwszym baletem wystawionym w Kra­
kowie siłami zespołu baletowego Krakowskiego Teatru Mu­
zycznego. Jest w tej dziedzinie prognostykiem świetnym: nie
można bowiem myśleć na serio o prowadzeniu teatru opero­
wego bez spektakli baletowych. Inna sprawa, że krakowski
balet nie stanowi w tej chwili jeszcze — praktycznie rzecz bio-

rąc — zespołu, który mógłby podejmować bardziej ambitne

pozycje repertuaru, szczególnie klasycznego; jest na to zde­
cydowanie za młody, zbyt mało jeszcze — jako całość — umie.
O Jego przyszłości zadecyduje olbrzymia, kilkuletnia praca, zdo­
bywanie i wychowanie nowych tancerzy, wszechstronne kształ­
cenie baletowe. Układ Kaplińskiego ma w tych warunkach je­
dną zasadniczą zaletę: dostosowany do realnych możliwości

wykonawczych zespołu, nie ukazuje zbyt wielu jego słabych
stron, tworząc dzieło choreograficznie zwarte, logiczne. Wy-
razowo jest układ Kaplińskiego podporządkowany muzyce
Czajkowskiego; pomimo stosowania wielu elementów różnych
kierunków współczesnej sztuki tanecznej doskonale współgra
z muzyką twórcy Symfonii patetycznej. Solistami w pierwszej
obsadzie Romea i Julii byli: Barbara Bitnerów-
na i Marian Florkowski. Bitnerówna jest tu

usposobieniem subtelnego liryzmu. Zawsze pełna wyrazu, za­
wsze bezbłędna technicznie, wzruszająca i porywająca. Twór-

wzrosła przeciętna wysokość kar
za wykroczenia drogowe, oraz za­
kłócenie spokoju publicznego i

nocnego. Tendencji tej niestety
nie wykazują kary za wykrocze­
nia, popełniane w stanie nietrzeź­
wości. Wysokość ich utrzymuje
się od lat na tym samym pozio­
mie, chociaż ta represja karna
winna ulec wyraźnemu wzmoże­
niu.

Konieczne jest, aby nowo

wybrane kolegia karno-admi­
nistracyjne wzmogły stosowa­
nie środków profilaktyki kar­
nej szczególnie w odniesieniu
do wykroczeń wskazujących
wysoki stopień
społecznej (np.
drogowe) przez:

• zwiększenie
praw pokazowych;

• stosowanie kar dodatko­
wych. Należy również podjąć
starania o dalsze skrócenie
trwania rozpraw karno-admi­
nistracyjnych. (ż)

szkodliwości
wykroczenia

liczby roz-

Mała
kronika

$ Spotkanie radnych z wybor­
cami odbędzie się 20 kwietnia o

godz. 18 w szkole na Azorach.

g ZBoWiD organizuje 20 bm.
o godz. 18 wieczór poetycki, w

którym udział wezmą: W. Szym­
borska, T. Nowak i J. Zych. —

ZBoWiD prosi o wzięcie udziału
w składaniu wieńców na mogi­
łach żołnierzy polskich i ra­
dzieckich. Odjazd samochodu

sprzed lokalu przy ul. Wielopole
15. w niedzielę 21 bm. o godz. 10.

g W Klubie TPPR, Rynek Gł.
21 bm. o godz. 18: wieczornica z

okazji Dni Leninowskich i 18

Bocznicy Układu Polsko-Radziec­
kiego. W Klubie TPPR w ponie­
działek o godz. 18 występ studen­
ckiego zespołu „Estrada”.

fWPAN22bm.ogodz.18
odczyt doc. dr Jana Zaremby
„O tradycjach czarnoleskich
wierszach lirycznych Potockiego”.

£ Polskie Towarzystwo Higieny
Psychicznej zaprasza 22 bm.. o

godz. 18.30 do sali PAN, ul. Sław­
kowska 17, na odczyt mgr J. Min­
kiewicza pt. „Psychologiczna rola

barwy w środowisku pracy”.
* Okręgowe Eliminacje Szkol­

nych Lig Quizowych, połączone z

występami artystycznymi, odbędą
się 21 bm. o godz. 16 w sali „Ko­
rony”.

W Klubie MPiK w Nowej
Hucie, 22 bm. o godz. 19, mgr Ja­
nusz Kamocki: „Meksyk dawniej
1 dziś”.

$ Rynek Gł. 25, niedziela godz.
18.30 — projekcja zagranicznych
filmów o sztuce. W poniedziałek
o godz. 18.30 konkurs z nagroda­
mi na temat „Co wiem o sztuce”.

£ W niedzielę na Rynku Gł.
w godz. od 10 do 14 Dom Książki
urządza kiermasz książki przece­
nionej.

• 22 bm. o godz. 19 Wieczór

poezji Władysława Broniewskiego
w wykonaniu Jerzego Ronalda-

Bujańskiego.

pt.
w

le pod Krakowem. N» zdjęciu: radioteleskop,

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: „Im­
prowizacja paryska” i ,,Fe-
dra” — 19.15. SALA KLUBU

ZZK: „Dwa razy południe” —

19.15. STARY TEATR: „Uczta
morderców” — 19.15, KAME­
RALNY: „Sen” — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: „Świerszcz za ko­
minem” — 19.15, RAPSODYCZ­
NY: „Kwiaty polskie” — 19.15,
GROTESKA: „Nowa ziemia” —

11, „Karczma pod czarnym
wąsem” — 16, KOLEJARZA:

„Zaczęło się w banku”
TEATR 38: „Król Edyp’
LUDOWY: „Ten który
muje słowa” — 19.15.
MICHALIKOWA: „A
wesele” — 22.30.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

goda z Vaterlandem” -

SALA KLUBU ZZK

zy południe”
TEATR: „Dziewięciu bez wi­
ny” — 15, „Uczta morderców”
— 19.15, KAMERALNY: „Ma­
jor Barbara” — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: „Świerszcz za ko­
minem” — 15i19.15(o15
zamkn), RAPSODYCZNY:

„Kwiaty polskie” — 19.15,
MUZYCZNY: „Don Pasquale”
— 14, GROTESKA: „Niezwy­
kły gość” — 11. KOLEJARZA:

„Zaczęło się w banku” — 19.
TEATR 38: „Król Edyp” —

20.15. LUDOWY: „Dziady” —

19.15. JAMA MICHALIKOWA:

„A to ci wesele” — 22.30.

’— 19.

”—20,
dotrzy-
JAMA

to ci

: „Przy-
— 19.15,

,Dwa ra-

19.15, STARY

Posiedzenie naukowe

22 kwietnia br. o godz. 19 w

sali I Kliniki Ginekol.-PolożniczeJ
AM ul. Kopernika 23 posiedzenie
naukowe z następującym progra­
mem: Dr A. Bautsch, dr M. D°-

brzańska, dr A. Ladoś: 1) Udział
zaburzeń wewnątrzwydzielnlczych

w etiopatogenezie psychoz. 2) Za­
burzenia psychiczne w zespołach
Frtihlich - Babińskiego i zwyrod­
nienia tłuszczowo - płciowego. —

(Pokaz 2 chorych). Dr N. Hornik:

3) Ocena czynności tarczycy na

podstawie wychwytu J131 trój-
jodotyroniny in yitro.

600-lecie UJ

Jak Feniks
zmienne

losu w

swej hl-

Niekorzy-

LECIE

Uczelnia kra-,
kowska przecho­
dziła

koleje
ciągu
storii,
stny był dla jej
rozwoju okres

wojen szwedz­
kich oraz pano­
wanie Austrii.

Najbardziej je­
dnak ucierpiał

Uniwersytet podczas cfcupa-
cji hitlerowskiej. Szczególnie
bolesne były straty osobowe,
W czasie wojny zmarło 63

profesorów i docentów, z

których 25 padło ofiarą nie­
mieckich obozów koncentra­
cyjnych. Okupant dokonał

olbrzymich spustoszeń w do­
robku naukowym uczelni, wy-

Gościmy w Krakowie
W dniu dzisiejszym krakowski

„Sport-Tourist” zapowiada przy­
jazd do naszego miasta grupy tu­
rystów węgierskich. „Orbis” na­
tomiast anonsuje przyjazd 34-oso-

bowej grupy turystów radziec­
kich. Również w niedzielę przy­
będą do Krakowa turyści wę­
gierscy. (hz)

W operze krakowskiej

„Don Pasąuale
i „Halka"
„Don Pasąuale”

fl

zabawna 1

pełna uroku opera G. Donlzetti’e-

go grana będzie na scenie opero­
wej w Teatrze Im. Słowackiego
w niedzielę, 21 bm. o godz. 14. W
rolach głównych wystąpią: Jadwi­
ga Romańska, Wincenty Głodek,
Kazimierz Myrlak, Andrzej Pągo-
wski i Antoni Wolak.

Natomiast w poniedziałek, 22 bm.
o godz. 19.15 wystąpi gościnnie w

operze S. Moniuszki „Halka” —

znany tenor Lesław Finze, który
śpiewać będzie partię Jontka. W

pozostałych rolach głównych wy­
stąpią: Helena Szubertówna, Te­
resa Wessely, Karol Lehnert, Ta­
deusz Podsiadło, Zbigniew Radlow-

ski, Stefan Starzyk 1 Adam Szy-
bowski.

Obydwoma operami dyrygować
będzie Roman Mackiewicz.

cą pełnej ekspresji scenografii był w dziele tym Kazimierz Wi-
śniak.

Jednoaktowa opera Pucciniego — Giani Schicchi jest jednym
i najwybitniejszych dzieł tego twórcy. Bardzo trudna wyko­
nawczo opiera się w zasadzie na cyklu świetnie skomponowa­
nych scen zespołowych. Stawiają one jednak duże wymaga­
nia tak pod względem muzycznym jak i aktorskim.

Twórcą teatralnej strony „Gianniego” był znakomity reży­
ser— Bohdan Korzeniewski. W swej insceni­
zacji i reżyserii niezwykle słusznie zaufał kompozytorowi. Nie

stworzył, jak to się często obecnie spotyka „drugiego czy trze­
ciego dna” rozumiejąc, że całość teatralnego pomysłu tej zja­
dliwej groteski została świetnie zrealizowana w muzyce przez
kompozytora, pozwolił więc właśnie muzyce „dojść do gło­
su” — ograniczając się do zarysowania prostych, warsztatowo

pewnych sytuacji idealnie współgrających z muzyką. Pomógł
mu w tym również dobrą scenografią — Andrzej Cy­
bulski.

Kierownictwo muzyczne całej premiery spoczywało w rę­
kach dyrektora Krakowskiego Teatru Muzycznego — Kazi­
mierza Korda. Przygotował oba dzieła bardzo sta­
rannie i sukces muzyczny przedstawień należy zapisać głów­
nie na jego konto. Orkiestra brzmiała dobrze i pewnie, we

wszystkich trudnych miejscach pucciniowskiej partytury —

precyzyjnie. Tempa były doskonałe, świetnie rozwijając prze­
bieg akcji dramatycznej tak w balecie, jak i w

Wśród solistów w Gianni Schicchi na pierwsze
suwa się bezapelacyjnie Stanisław Lac
Po serii bardzo dobrych partii operowych tym
rzył prawdziwą kreację. Jest bardzo dobry muzycznie, dosko­
nale operuje głosem w partii wymagającej bogatego różnico­
wania kolorystycznego. Aktorsko nie przerysowany odnosi tu

prawdziwy sukces. Inni soliści występujący w tej operze na

ogół nie znaleźli mej aprobaty, prezentują wiele błędów, cza­
sem nawet drobnych, ale rzutujących w sumie na niedoskona­
łość wielu scen ensamblowych. Nieporozumieniem też Jest , ob­
sadzenie w jednej z odpowiedzialniejszych ról Romana

Węgrzyna. Zbyt dobry to śpiewak operetkowy by wy­
korzystywać go w operze; tam świetny —• tu Jest co najmniej
niedobry. MARIAN WALLEK-WĄLEWSKI

operze,

miejsce wy­
liowici,
razem stwo-

z popiołów
wożąc wiele cennych ekspo­
natów lub niszcząc je w fu­
rii nienawiści do wszystkiego
co polskie.

Te ciosy nie załamały jed­
nak ducha wykładowców. Nie­
mal w pierwszych dniach po
wyzwoleniu na Uczelni kra­
kowskiej zawrzało nowe ży­
cie. W pierwszych latach po­
wojennych pracowano z naj­
większym wysiłkiem, aby za­
bliźnić rany, zadane przez
wojnę oraz nad odbudową
zniszczonych budynków, nad

organizacją zrujnowanych
warsztatów pracy naukowej i
nad ogarnięciem wszechstron­
ną pomocą wielkiej rzeszy
młodzieży, która w ilości 10-

tysięcznej zapełniła Uniwer­
sytet. Trzeba było walczyć o

zdobycie pomieszczeń dla mło-

dzieży, o ławki, stoły i łóż­
ka. Trzeba było pomyśleć o

wprowadzeniu na każdym
wydziale studiów skróconych,
by studenci z tajnych kursów
i wszyscy ci, którzy wskutek

długotrwałej wojny nie mo­
gli prowadzić normalnych stu­
diów — jak najrychlej prze­
szli przez egzaminy i odświe­
żyli nadwątlone kadry.

Wykładowcy zrezygnowali z

ferii świątecznych i wakacji,
dzięki czemu setki starszych
słuchaczy przedwojennych i

młodsi z tajnych kursów —

mogli w ciągu trzech lat nie­
jednokrotnie nadrobić braki i

uzyskać stopień naukowy. Nie

obniżając poziomu naukowych
wymagań, zdołał Uniwersytet
Jagielloński przeprowadzić 66

habilitacji w ciągu dwu

pierwszych łat powojennych.
Równocześnie Uniwersytet
zasilił inne placówki naukowe
około 35 siłami naukowymi.
W tym żywym ruchu znalazły
najlepszy wyraz siły żywotne
Almae Matris, SEP

Tylko jeden raz

N. Magaloff
Światowej sławy pianista Nikita

Magaloff wystąpi w sali Filhar­
monii tylko jeden ra^; w środę
24 bm. o godz. 19.30.

Nikita Magaloff urodzony w Pe­
tersburgu w 1912 r. już jako dzie­
cko zdradzał olbrzymie uzdolnie­
nia muzyczne. Wykształceniem

muzycznym chłopca zajął się Ser­
giusz Prokofiew, przyjaciel rodzi­
ny. Kiedy Magaloff mając lat 17

ukończył z odznaczeniem Konser­
watorium Paryskie, Maurycy Ra-
vel oświadczył: „Magaloff to wiel­
ki, wyjątkowy talent muzyczny.”

w Krakowie
Pianlsta studiował najpierw w

Finlandii u prof. Siloti, a na­
stępnie wyjechał z rodzicami do

Paryża. Wraz ze słynnjjm ekrzyp-
kłem Sztgetim dal szereg koncer­
tów, które zwróciły na niego u-

wagę świata muzycznego. Od ro­
ku 1946 rozpoczyna się światowa
kariera '

artysty, który koncertami
w Anglii, Szwecji, Belgii, Wło­
szech, a następnie obu Amery­
kach 1 Afryce, zbiera zasłużona
oklaski.

W roku 1949 Nikita Magaloff zo-

staje profesorem Konserwatorium
w Genewie.

15-lecle Okręgowych
Warsztatów Samochodowych

To, że motoryzacja w Pol­
sce stała się już faktem do­
konanym nie budzi u nikogo
wątpliwości. Potwierdzenie tej
tezy znalazło również swój
wyraz w szybkim rozwoju pla­
cówek trudniących się kon­
serwacją i naprawami pojaz­
dów mechanicznych. Oto np.
w 1948 r. skromna Spółdziel­
nia Pracy pod nazwą „Elek­
tryków, Ślusarzy i Wulkaniza­
torów” w Krakowie zatrud­
niała zaledwie 25 pracowni­
ków. Dzisiaj natomiast, w po­
wszechnie znanych Okręgo­
wyąli Warsztatach Samochodo­
wych pracuje załoga licząca
430 osób. Pokaźnie wzrosły ró­
wnież plany produkcyjne. Za­
kładają one w br. wyremonto­
wanie 100 samochodów typu
„Star” i 50 „Warszawa”. Dla
pełniejszego obrazu działalno­
ści Spółdzielni dodać trzeba
jeszcze wytwarzane tu akceso-

samochodowe i niektóre

części pochodzące do niedaw­
na z importu. Jest się
czym pochwalić dzisiaj w

jubileuszu, mija- bowiem
nasty rok działalności tej
cówki.

Zakład rozrasta się coraz

dziej i coraz bardziej uprzemy­
sławia. Kiedyś bazowano na ko­
operacji, obecnie prowadzi się
prace kompleksowe.

więc
dniu
pięt-
pla-

bar-

Okręgowe Warsztaty Samochodo­
we dysponują liczną kadrą, wśród

której jest wielu doskonałych fa­
chowców. Wśród samochodzlarzy
znane są nazwiska ludzi o „zło­
tych rękach”: lakiernika J. Gau-

ry, blacharza A. Włodka, czy nau­
czyciela Szydłowskiego. Przez ich

ręce przeszło już setki „chorych"
samochodów, (mp)

Blacharze (od lewej) Jan Szy­
dłowski i Adam Włodek jui

pracują w O.W.S.
Uiberall

CO.GDZIE.KIEDY?

eri< i ną3 eżdyżury^
SOBOTA

APOLLO: „Zerwany most"

(poi., 14 1.) — 10, 12.15, 15.45,
18, 30.15. CHEMIK — nieczyn­
ne. ISKIERKA: „Stokrotka”
(fr., 18 1.) — 17.30, 19.45. KRA­
KUS: „Prawda” (fr., 18 1.) —

15.30, 18, 20.30. — KULTURA:

„Dziewczęta w mundurkach"

(NRF, 14 1.) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: „Sto kilometrów”

(Wł., 12 1.) — 15.30, 17.30, 19.30.
MELODIA: „Pożegnania” (poi.,
18 1.) — 16, 18, 20. — MIKRO:

„Glos z tamtego świata” (po!.,
16 1.). — 17.45, 20. MINIATUR­
KA: „Wrota Antarktydy” —

11, 12, 13, 16; Program dla
dzieci — 15; „Flip 1 Flap na

bezludnej wyspie” (fr., 16 1.) —

17, 19. MŁ. GWARDIA: „Safi-
ra" (ang., 16 1.) — 12.30, 14.45,
17, 19.15. ROTUNDA, „Czło­
wiek, który stchórzy!” (czeski,
16 1.) — 15, 17. STUDIO: „Oj­
ciec narzeczonej” (USA, 14 1.)
— 15.45, 18, 20.15. SZTUKA:

„Ocean Lodowaty wzywa”
(czeski, 12 1.) — 10.15, 12.30; —

„Przygody Hucka” (USA, 12 1.)
— 15.45, 18, 20.15. TĘCZA: „O-
gnlomlstrz Kaleń” (poi., 16 1.)
— 17.30, 19.30. UCIECHA: „Ty­
siąc oczu doktora Mabuse" —

(NRF, 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.

„Syn skazbńca” (ang., od
16 lat) — godz. 22.30. —

WANDA: „Następcy tronów”

(Wł., 18 1.) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA — nieczyn­
ne. WISŁA: „Futrzany gang”
(ang., 12 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ:,.Czerwone berety”
(poi., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15;
„Kapitan Fracasse” (fr.) —

22.30, WRZOS: „Jak być ko­
chaną?” (poi., 18 1.) — 15.45, 18,
20.15. ZDROWIE — nieczynne.
ZUCH: „Rodzina Milcarków”

(poi., 12 1.) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: „Gangsterzy
i filantropi” (poi., 14 1.) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Moderato Cantabi-
le” (wł., 16 I.) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala SWITU:„Urzeczona”
(USA, 18 1.) — 15, 17, 19.15. —

ŚWIATOWID: „Czerwone be­
rety” (poi., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWI­
DA: „Czekaj na mnie” (radź.,
16 1.) — 17, 19.15. BALLADY­
NA: „Okup" (USA. 16 1.) — 19.
KOLOROWE — nieczynne. —

ORION (Podlęże): „Spóźnieni
przechodnie” (poi., 16 1.) — 18.

PŁASZOW — Kolejarz: „Mil­
czące ślady” (poi., 14 1.) — 18.

PROKOCIM — ZZK: ,.Ko-
medianty” (poi., 16 1.) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „U-
cżeń diabła”.

SKAWINA. Junak: j.Dwie
strony medalu”.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmi-o-

ku,
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CHEMIK: Bajki — 11;
„Dziewczyna z dobrego domu”

(poi., 16 1.) — 14.45, 17, 19.15.
ISKIERKA: Bajki — 11, 12;
„Stokrotka” (fr., 18 1.) — 15.30,
17.45, 20. KRAKUS: Bajki — 11,
12; ,.Prawda” (fr., 18 1.) —

14.30, 17, 19.30. KULTURA:

Bajki — 11; „Dziewczęta w

mundurkach” (NRF, 14 1.) —

18, 20.15. MASKOTKA: Pro­
gram dla dzieci — 10.15, 11.15,
12.15; „Sto kilometrów” (wł.,
12 1.) — 15.30, 17.30, 19.30. ME­
LODIA: Na tropie przemytni­
ków” (duński, 12 1.) — 10, 12;
„Pożegnania” (poi., 18 1.) —

16, 18, 20. MIKRO: „Piątka z

wyspy skarbów” (ang., 9 1.) —

10, 12; „Głos z tamtego świa­
ta” (poi., 16 1.) — 15.30, 17.45,
20. MINIATURKA: Program
dla dzieci — 11, 12, 13, 15; —

„Wrota Antarktydy” — 16; —

„Flip i Flap na bezludnej wy­
spie" (fr., 16 1.) — 17, 19. MŁ.
GWARDIA: „Safira” (ang., 16
1.) — 12, 14.45, 17, 19.15. STU­
DIO: „Mali muszkieterowie”

(radź., 9 1.) — 10, 12; „Ojciec
narzeczonej” (USA, 14 1.) —

15.45, 18, 20.15. UCIECHA: „Ty­
siąc oczu doktora Mabuse”

(NRF, 16 1.) — 12, 15.45, 18,
20.15; „Syn skazańca” (ang.,
16 1.) — 22.30. WARSZAWA
— nieczynne. WISŁA: „Tysiąc
talarów” (pol„ 10 1.) — 11;
„Futrzany gang” (ang., 12 1.) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Czerwone berety” (poi., 16 1.)
— 12, 15.45, 18, 20.15; „Kapitan

Fracasse” (fr.) — 22.30. —

WRZOS: Bajki — 11, 12; „Jak
być kochaną” (poi., 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. ZDROWIE:

„Wędrówki Misia” (poi.) — 14;
„Dotknięcie nocy” (poi., 16 1.)
— 19. ZUCH: „Rodzina Mil­
carków” (poi., 12 I.) — 11, 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12; „Gangsterzy 1 filantro­
pi” (poi., 14 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11.15, 12.30;
„Moderato cantabile” (fr., 16
I.) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID: „Roczniak” (poi., 9 1.) —

II. 15; „Czerwone berety” (poi.,
16 I.) — 15.45, 18, 20.15. BAL­
LADYNA: Program dla dzieci
— 15.30; „Okup” (USA, 16 1.)
— 17, 19. KOLOROWE: Pro­
gram dla dzieci — 15; „Zło­
dziej z Bagdadu” (ang., 12 1.)
— 16, 18. SFINKS:Program dla
dzieci — 10, 11, 12; „Jadą go­
ście jadą” (poi., 16 1.) — 16, 18,
20. ORION (Podlęże): „Spóź­
nieni przechodnie” (poi., 16 1.)
— 16, 18.

PŁASZOW. Kolejarz: „Mil­
czące ślady” (poi., 14 lat) — 18.

PROKOCIM. ZZK: „Korne-
dianty” (poi., 16’ 1.) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „U-
czeń diabla”.

SKAWINA. Junak: „Dwie
strony medalu”; Hutnik: „Za­
bawna buzia”.

Pozostałe — jak w sobotę.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz, 9 do zmro­
ku.

SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY: Trynltarska 11, —

LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, OKULISTYCZNY:

Kopernika 17, NEUROLOGI­
CZNY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, NE­
UROLOGICZNY: Kobierzyn.

SOBOTA

Rynek Główny 42, Rakowic­
ka 12, Retoryka 1, Rynek Pod­
górski 9, Krakowska 1, Plac
Wolności 7, Metalowców 1;
Nowa Huta — Os. Centrum A.

NIEDZIELA

Jak w sobotę.
/

OADIO^
SOBOTA

10.40: „Kong na plaży” —

opow. 11.00: Muz. 11 .25: Aud.
dla wsi. 11.35: Śpiewa „Ma­
zowsze”. 12.05: Wiad. — 12.15:
Pieśni i tańce lud. 12.40: Wiej­
ski Tyg. Dźwięk. 13.45: Kon­
cert życzeń. 14 .25: Radio — re­
klama. 14.30: „Z notatnika re­
portera”. 14 .45: „Błękitna szta­
feta”. 15.00: Muz. 15.30: Dla
dzieci słuch. „Wielki spór w

piątej klasie”. 16.00: Wiad. —

16.05: „Gwiazdy z mojej pły­
toteki”. — 16.30: Rpzmowy o

sporcie. 16.40: Rzesz. Mag. Roz­
maitości. 17.00: Aud. reg. —

17.30:. Muz. jazz. 17.45: Dzień,
krak. 17.55: Rep. K . Kieniewi­
cza z Instytutu Odlewnictwa.
18.05: Polskie piosenki. 18.30:
Na krakowskim rynku. 18.50:
Fel. M . Jorsta. 19.00: Wiad. —

19.05: Muzyka i aktualności. —

19.30: „Matysiakowie". 20.00:
Muz. 20.25: Koncert rozrywko­
wy. 21.00: Z kraju i ze świa­
ta. 21 .27: Kron. sport. 21.40:
Gra Zespół J. Miliana. 22.00:

„Spotkanie z Fernandelem”,
opow. 22 .30: Sobotni coctail

rozrywkowy. 23.00: Ork. tan.

PR. 23.30: Muz. 23.50: Ostatnie
wiad. 24 .00: Muz. tan.
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Godz. 8 .50: Koncert soli­
stów. 9 .20: „Więcej światła”,
fel. J . Kurka. 9.30: Muz. 10.30:

Poezja i muz. „Dom w Poro-
nine”. 11.00: Eddie Layton —

wirtuoz organów Hammonda.
11.20: „Zespół Dziewiątka”. —

11.40: Muz. lud. 12.05: Wiad.
12.10: Poranek symfoniczny.
13.J9; „Droga prowadzi do spo­
tkania" — słuch., 13.30: Mos­
kwa z melodią J piosenką,
14.00: „Witaj wiosno” — aud.
st.-muz. 14.30: Koncert życzeń,
15.00; Dla dzieci słuch., „Pod
błękitnymi kulami”, 15.48: „No­
we wiersze W. Zechentera”,
16.03: Wyniki Lajkonika, 16.08:
Piosenki śpiewa J. Mathis,
16.20: Fel. literacki, 16.30: Kon­
cert chopinowski — wyk. A.

Rubinstein, 17.00: Wiad., 17.05:
Fel. na tematy międzynarod.,
17.15: PieśnJ, St. Moniuszki

śpiewa H. Łukomska, 17.30:

„Program z dywanikiem”,
18.45: Mel. rozrywkowe, 19.00:

„Dwie Parady” Jana Potockie­
go,. 19.27: Słynne orkiestry,
20.00: Rewia piosenek, 20.30:
Koncert estradowy, 21.00:

Dziennik, 21.22: Wiad. sport.
1 wyniki „Toto-Lotka”, 21.25:
Mel. rozrywkowe, 21.40; „Mu­
zykant” — opow. T. Nowaka,
22.00: Ogólnop. wiad, sportowe,
22.20: Krak, aktual. sportowe,
22.30: „Ze świata opery”, 23.00:

Muz., 23.50: Ost, wiad.

SOBOTA

Godz. 9 .55: Pr. dla szkół:

Biologia (kl. V) „Słodkie ro­
śliny”. 10.25: „Analfabeta”
film ang. od lat 16.

11.55 — 16.30 — Przerwa
16.30: Dla dzieci: Wujcio Adaś
1 Kajtus — bajka o borowiku
— wędrowniku. 16.50: Tel.

progr. z Kr. 17.00: Wiad. Dzień.
Tel. 17 .05: „Zabawa jakiej nie

było” — pr. dla dzieci — Rep.
z Liceum Pedag. w Warszawie.
17.45: Program filmowy. 18.00:
Koncert z okazji XVIII rocz­
nicy podpisania układu o

przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy między Polską
a Związkiem Radzieckim. 19.00:
U stóp Kilimandżaro — pr. z

cyklu: „Ziemie, ludy obycza­
je”. 19.30: Dziennik Telewizyj­
ny. 20.00: „Dobranoc”. 20.05:

„Oficyna Pegaza”. 20.45: „Nie
wszystko o małżeństwie” —

progr. satyryczny. 21.35: Wiad.
Dzień. Tel. 21 .45: „Analfabe­
ta” — film ang. lat 16,
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Godz. 9.30: Tel. Kurs Rolni­
czy: „Łąki i pastwiska” z cy­
klu: „Organizacja gospodarki
paszowej”. 10.30: Koncert A-

matorskich Zespołów Artyst.
— tr. z Kijowa. 11.30: Przerwa.
13.25: „Bitwa pod piramidami”
— film radź, od 12 lat. 15.00:

„Niedzielna Biesiada”. 15.45:
Pr. dla dzieci: „Teatrzyk w

koszu”. 16.25: Koncert muzy­
ki popularnej. 17.10: „Romans
Pani Majstrowej” — kom. W.

Rapackiego. 18.30: „20 pytań”
— teleturniej. 19.15: Wieczor­
ne rozmowy. 19.30: Dzień.
Tel. 20.05: „Chwila wspom­
nień” — kron. film, z r. 1936.
20.35: „Sportowa niedziela”.
21.05: „Z iskry rozgorzeje pło­
mień” — film pr. radź, dla
młodz.

„GAZETA KRAKOWSKA”. ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIE GO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE. ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Ad res dla korespondencji: Kraków 1 ikr. poczt. 556 . ADRES WYDAW­
NICTWA: KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE RSW „PRASA”, Kraków ul. Wiślna 2, nr tel. 558-62. Telefon redakcji: centrala redakcji czynna od godz. 8 do 2 w nocy — nr tel. 235-60 łączy z wszystkimi działami. Telefony bezpośrednie: redaktor naczelny
1 sekretariat — 509-85, z-ca redaktora naczelnego — 598-12, sekretariat odpowiedzialny 246-87, dział kultury, oświaty, nauki — 559-00; dział łączności z czytelnikami (listów) — 536-23; dział informacji miejskiej 1 sportowej — 209-95; dział partyjny — 203-67; działy: ekono­
miczny, rolny — 215-63; dział depeszowy — 225-93; dział terenowy — 210-68. ODDZIAŁY REDAKCJI: Tarnów, Krakowska 12, tel. 650; Nowy Sącz, Jagiellońska 10, tel 501; chrzanów, Al. Lenina 53, tel. 589; Żywiec, Marchlewskiego 1, tel.' 20-21; Nowy Targ, Plac Po­
koju 33, tel. 226; Olkusz, Marchlewskiego 1, tel. 537. NIE ZAMAWIA NYCH RĘKOPISÓW REDAKCJA NIE ZWRACA. Wszelkich Informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu” 1 Pnczty. OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: BIURO OGŁOSZEŃ
I REKLAM — Kraków, ul. Wiślna 2, I piętro, tel. 553-40 oraz ODDZIAŁY: Tarnów, Krakowska 12, tel. 850; Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 10, tel. 510; Chrzanów, Al. Lenina 53, tel. 859; Nowa Huta, Plac Centralny (Klub MPiK) telefon 417-58. y-10


